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Z dniem 1 kwietnia podwyższone zostały 


pewne kategorje opłat pocztowych, głównie | 


należytości za listy polecone i za paczki. — 
W tymsamym dniu kopalnie podwyższyły ce- 
nę węgla o 3 do 3'50 zł. na tonnie, co w sprze- 
daży detajlicznej ujawni się jeszcze wyższym 
procentem. Równocześnie ministerstwa komu- 
nikacji kończy prace nad „rewizją* taryfy to- 
warowej, która to rewizja — zdaniem kół prze- 
mysłowych spowoduje podwyżkę taryf o 
20 do 30%, Wkońcu podano do wiadomości, że 
rząd zdecydowany jest nie dopuścić da wyż- 
szej ceny chleba ponad 62 gr. za kilogram, ca 
w porównaniu z obecną ceną oznacza podro- 
żenie o 7 groszy. 

Jak na początek wiosny, wcale nieźle się 
zapowiada. Jeszcze ludzie nie przyszli do sie- 
bie po ciężkich przejściach zimy, a zaczyna 
na nich spadać nowa plaga — spotęgowana 
drożyzna. A najbardziej oburzającem jest to, 
że rząd bezpośrednia i pośrednia przykłada do 
tego rękę. Weźmy np. podwyżkę taryf pocz- 
towych i kolejowych. Przecież każdy wie, że 
handel nie ma zwyczaju jakąkolwiek podwyż- 
kę kosztów pokrywać z własnej kieszeni, lecz 
natychmiast przerzuca ją na konsumentów. Ka- 
żdy zrozumie, że podrożenie przewozu towa- 
rów w paczkach i wagonawo spowoduje po- 
drożenie tych towarów. A czy ta podwyżka 
była konieczną? Państwa, którego minister 
skarbu chwali się z osiągniętych nadwyżek; 
państwo, które wydaje poza budżetem setki 
miljonów; państwo, które koleje i pocztę zro- 
biło samodzielnemi, a więc samawystarcza|- 
nemi przedsięblorstwami — to państwo powin- 
no się wstydzić wyciągać rękę po groszowe 


dochody, które jednak w sumie spadają na lud- , 


ność wielkim ciężarem 

A co dopiero mówić o podrożeniu węgla! 
Właściciele kopalń targują się na zabój o drob- 
ną podwyżkę zarobków: nie uznają nawet mi- 
zernego ochłapu 5%, jaki rząd uznał dla górni- 
ków za wystarczający — równocześnie dekre- 
tują podwyżkę znacznie wyższą niż 5% i rząd 
milczy. Nie, rząd dla siebie tej podwyżki nie 
uznaje, gdyż koleje nie przyjęty jej, natomiast 
ludność pozostawiona bez obrony, wydano ją 
na łup tychsamych ludzi, którzy częściowo 
przynajmniej zawinili, że brak węgla podczas 
najcięższych mrozów spotęgował jeszcze klę- 
ske. 

Canajmniej dziwnem jest też stanowisko 
rządu odnośnie do żyta. Wedle ceduły giełdy 
poznańskiej z 3 kwietnia płacono tam za żyto 
33 do 3350 zł. za 100 kig. Jeżeli więc rząd 
liczy się z ceną 44 zł. jako najwyższą granicą, 
znaczy to podrożenie żyta o jakie 11 zł. na 
cetnarze metrycznym, co byłoby niebywale 


wysokim prezentem dla rolników. A może o to ` 


właśnie idzie? Żyjemy przecież pod hasłem 
konieczności pomocy dla rolnictwa — w róż- 
nych farmach, a za wszystkiemi kryje się pań- 
stwo. Skąd jednak ludność weźmie na pokry- 
cie zwiększonych wydatków? Szanse na zna- 
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Kilka uwag uzupełniających do dyskusji sejmowej 
nad położeniem gospodarczem kraju 


Nie korzystałem z prawa referenta do glosu 
ostatniego w debacie, a to z kilku względów. Prze- 
dewszystkiem dla tego, że mało już czasu było wo- 
bec przepełnionego porządku dziennego, następnie, 
że z tego powodu cztery stronnictwa, pozbawiono 
glosu, dalej, że przemówienie p. Sanojcy wytwo- 
rzyło atmosierę, w której trudna dyskutować. Wy- 
daje mi się jednak, że z kiłkoma argumentami wy- 
suniętemi w dyskusji należy się rozprawić bodaj 
w spóźnionej porze. 

Pan premier Bartel zarzucił mi. żem zapowie- 
dział, że nie będę mówił o polityce, a tego przyrze- 
czenia nie dotrzymałem. Otóż takiego oświadcze- 
nia nie składałem, uważałbym je bowiem za non- 
sens. Polityka gospodarcza, — o tej mówiono, — 
nie da się oddzielić ad innych kalęzi polityki. Kre- 
dyt zagraniczny, warunki wywozu, przewóz przez 
oba kraje, zależą od polityki zagranicznej, od odno- 
szenia się ludności do połityki wewnętrznej, od są- 
downictwa; rozwój gospodarczy — od polityki 
szkolnej, wogóle życie publiczne wiąże wszystkie 
jezo objawy, a stosunek do nich nazywamy — po- 
lityką. 

Oświadczyłem — | na tem stanowisku staję, 
wraz z calą lewicą, — że dyskusja a położeniu g0- 


spodarczem nie może być przedmiotem walki o wła , 


dzę między lewicą a Rządem, i z tego powodu wy 
rzekliśmy się silnych argumentów, związanyci 
z bankami państwawem: baukiem emisvinem i nor 
imującem ten przedmiot rozporządzeniem prezy- 
denta. Trzeba będzie o tem ponówić w spokojniej- 
szej chwili. 

Stanowisko obowiazku milczenia o karygodnych 
błęjach. nadużyciach i mepraworządnościach, uwa 
żam za blędne, zamulczanie bardziej jest szkadli- 
we. Takich czynów, o których wiadomość kompro- 
mituje, należy zaniechać. 

Pogląd mój o odbywającej się obecnie przeinia- 
nie ustroju dzielą ze mną wybilni teoretycy i prak- 
tycy. Prof. Sclimalenbach twierdzi, że twórcy no- 
woczesnych „trustów“, kartel i t. p. organizacji, 
są wykonawcami testamentu Marksa. Prof. Som- 
bart, na którego się tak często powołuję, widzi ki- 
wające się zęby 1 Srwiejące wlosy na glowie sta- 
rzejącego się kapitalizmu. 

Poseł prof. Rybarski przeciwsławia mi w tej kwe 
stji towarzysza dra Hilierdinga znakomitego, ako- 
nomistę i obecnego niemieckiego ministra skarbu, 
który na zjeździe polityki społecznej w Wiedniu 
przed kiłku laty podniósi różnicę pomiędzy Toz- 
kwitem kapitalizmu w Ameryce a zmierzchzin w 
Europe- 

Watpię czy Hilferding po ostatnich latach roz- 
woju gospodarstwa amerykańskiega powtó:zylby 
ta zdanie. Znowu muszę się powołać ua Sombarta, 
«m na zeszłorocznem (1928) zebraniu tych samych 
uczonych i praktyków w Zurychu mówi już 
o początkowych objawach zmian ustroju goaspo- 


darczego w Stanach Zyednoczonych. Ależ czy za- 

uważy! p. Rybarski w naszem gospodarstwie śla- 

dy amerykańskiej polityki wałki z kryzysami go- 
spodarczemi? Czy rząd lub kapitaliści sami dążą 

do podzoszenia plac, do zmniejszenia dni pracy w 

tygodniu, do mechanizacji pracy i obracania uzy- 

skanych w ten sposób oszczędności na potanienie 

towaru i podwyższenie zarobków? Czy istnieja w 

społeczeństwie tendencja standaryzacji produk- 
| tów? Ale wszystkie te usilowama, podnoszące do- 
brobyt kraju i stopę życiową ludności pracującej. 
uie usuną konieczności socjalizacji gospodarstwa. 
zastąpienia produkcji dla wzyskania nadwartości 
kapitalistycznej, produkcją dla zaspokojenia po- 
trzeb ludności. 

Z argumentem p. Sanoicy załatwią się czytelni- 
cy sami, sami wynajdą sprzeczność i nieścrsłość, 
pragnę jedynie wziąć pod uwagę zarzut przeciw 
mnie skierowany, żem nie wskazał, skąd rząd ma 
| wziąć pieniądze a taksamo i kapitaliści celem pod 
wyższenia plac. Wydaje mi się. że wyobważenia 
nie podążą za faktami. Rzecz nie ma się tak, że 
przedsiębiorca, rząd czy fabrykant, przychodzą 
z wielką kasą i z niej biorą pieniądze na podwyż- 
szenie płac. Fe pieniądze przedsiębiorstwa przy 
racjonalnem gospodarstwie same wytwarzają. one 
z procentem wracają tam, skąd wyszły. Skąd 
przedsiębiorca (rząd czy iabrykani) bierze penia- 
dze, by piacić dwa razy tyle za progi kolejowe, niż 
zeszłego roku, za węgiel i wiele, wiele innych to- 
warów, wiele i wiele więcej niż dawniej? 

W ubiegłym roku rząd ściągnął 560 _ miljonów 
więcej niż wedle budżetu miał wydać. Czy można 
twierdzić, że pieniędzy ni podwyższenie nie byla? 

Rozchodzi się o przelamanie zaczarowanego ko- 
la ı zacząć może się od podwyższenia płac. od pod- 
wyższenia możności konsumpcji, 0d stworzenia 
możności konsumcil, od stworzenia wewnętrznego 
targu. 

Dokładamy różnicę do wywozu, setki miljpnów, 
na to nas stać, ale na wytworzenie rynków we- 
wnętrzńych i zmniejszenia konieczności sprzeda- 
wania obcym lanio, a swoim drogo, nie stać nas. 

Premier przedsiawił wielki szereg faktów, któ- 
rym nikt nie przeczy!, ale jednej rzeczy, o którą 
się tu rozchodzi: polepszenia się położenia gospo- 
darczego mas ludności nie wykazał — wykazać 
nie mógl. 

Niemieckie koleje zakupiły w roku 1927 mataria- 
łów za 1.800 miljpnów marek złotych, to jest wię- 
cej niż póltora raza tyle, ile wynosi nasz budżet; 
niemiecka marka od czasu regulacji waluty nie- 
zmiennie utrzymuje się w pelni kursu, wzrost pro- 
dukcji jest niebywały, amerykanizacja postępuje 
szybko, a mimo to nikt nie zamyka oczu na zbliża- 
jące się niebezpieczeństwo gospodarcze i nikt nie 
zasłania obecnego położenia świetną konjunktura 
lat ubieglych. 


czne zmniejszenie się bezrobocia nie są zbyt 
wielkie. Jeżeli sezon budowlany zawiedzie — 
a przez cofnięcie pożyczek budowlanych nie- 
bezpieczeństwo to jest aktualne — wówczas 
bezrobocie stanie na martwym punkcie, a czy 
wtedy rodziny robotnicze będą w stanie z za- 
siłków pokryć zwiększone wydatki choćby na 
sam chleb? 

Polityka rządu w dziedzinie cen jest wprost 
niezrozumiałą. Przecież tam na szczytach zna- 
ią chyba prawdziwe położenie gospodarcze, 
które nie pozwala na najmniejsze przeciągnię- 
cie struny. A jednak sami przeciągzją i innym 
pozwalają. Skutki z tego mogą być fatalne, 
trzeba usunąć ich przyczyny. 


W piątek 5 kwietnia © godz. 7 wieczór odbędzie 
się w Domu Robotniczym w Krakowie przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p- 

KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS 
oraz KONFERENCJA ZARZADÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH. 

Na porządku dziennym referat tow. posła Clot- 

kosza 


Walka o demokratyczny samorząd 


Winni bezwarunkowo przybyć wszyscy człon- 
kowle konierencji okręgowej PPS, oraz: Zarządy 
Związków Zawodowych w komplecie, jak rów- 
nież działacze samorządowl. 

Wszyscy członkowie krakowskiej organizacji 
politycznej PPS mają prawo wstępu na konferen- 
cię okręgową. 


„NAP RZ QD” — Nr. 78 Sobota 6 kwietnia 1929 


Upadek ks. $eipla 


Zapowiedziana wczoraj dymisja rządu anstrjac- 
kicza ks. Seipla nie jest niespodzianką. Spadzie- 
wano się jej od dłuższego czasu, a to na podstawie 
stosunków wewnętrznych, które podkopaly byt 
rządzącej większości. 

Ostatnie wybory w Austrii w kwietniu 140i od- 
byly się pod haslem „jednolitej listy" zbioru 
wszystkich stronnictw burżuazyjnych przeciw s0- 
cjallistom. Ks Scwel potrafil pod tem hasłem sku- 
pić swoich chrześcijańsko - społecznych, agrarin- . 
Sszowski Landbund i udających walnomyślnych 
Wszechniemców. Programem wyborczym byla 
„walka z marksizmem”, a liastem zniesienie ochro- 
ny lokatorów względnie olbrzymie podnięsienie 
czynszów. 

To zbiorowisko tak przeciwnych partii: chrze- 
ścijańsko - socjalnych przedstawicieli miast, chlop- 
skich przedstawicieli interesów rolniczych, anty- 
katolickich Wszechniemców nie przyniosło ocze- 
kiwanego przez ks. Seipla rezuliatu. Uzyskał on 
znikomą większość i to za cenę odstąpienia sprzy- 
mlerzeńcom szeregu ważnych tek: Landbund ©- 
trzyma! wicekanclerstwo, Wszechniemcy tekę spra 
wiediiwości i handlu. Większości kwalifikowanej 
zdolnej do zmiany konstytucji w myśi życzeń kle- 
rykolnych, ks. Seipel nie uzyskal. Rządził więc od 
wypadku i to tylko dzięki tolerancił socjalistów, 
którzy, w wypelnianiu swych poglądów demokra- 
tycznych, uznawali zasadę większości. 

Ks. Seipel nie mózgi jednak, jako ksiądz i jako 
naturalnie klerykał nie korzystać z okazji. aby bo- 
daj przez boczną furtkę, w drodze rozporządzeń 
i imierpretacji, wprowadzać klerykalizację i w ten 
sposóh ugruntować swe rządy. Pod rzekomem ha- 
słem „odpolitykowania" wydano miniaturową ar- 
mię w ręce klerykalne; klerykalny mmister oświa- 
ty Schmitz „reiormowal* szkołę w duchu klery- 
kalnym, do sądownictwa i administracji wprowa- 
dzono bylych czlonków klerykalnych stowarzy- 
szeń studenckich itd. Te zapaly klerykalne wywo- 
lały siine niezadowolenie Wszechniemców, przy- 
pominających sobie — bodaj na okres wyborów — 
że kiedyś ich haslem było „Los von Rom“. Przy- 
wódca ich dr. Woltawa na szeregu zgromadzeń 
ustrzegał ks. Seipla przed kontynuowaniem poi- 
tyla klerykalizującej państwo — bez skutku: ks. 
Seipel nie mógl inaczej, gdyż musi słuchać swego 
kościelnego przełożonego, arcybiskupa wiedeńskie- 
go Pifila. 

Najwieksze |. jak się okazalo, nie do przezwycię- 
żenia trudności spadły na ks. Seipla z łona jezo | 
własnej większości w związku ze sprawami g0- 
spodarczemi. Koncepcja jednomyślności politycznej 
moóe byłaby się dala utrzymać, natomiast jedno- 
myślności gospodarczej wobec olbrzymie] sprzecz- 
ności Interesów oslągnąć się nie dało. Stronnictwa 
chrześciJańsko-spoleczne coraz wyraźniej zaczyna- 
ło rozbijać się na dwa obozy: mieszczański, mają- 
cy interes w potanienlu środków żywności i chlop- 
ski mający interes wprost przeciwny. Dawne to 
cząsy, kledy Lueger potratł pod swem kierownic- 
twem polączyć mieszczan i chłopów pod demago- 
£lcziiem hasłem: wszystkiemu winni żydzi; dziś 
chłopi chcą drogo sprzedawać świnie, bydło, nabiał, 
mieszczanie zaś wraz z robotnikami chcleliby le jak 
najtaniej kupować. Nic też dziwnego, że chłapi za- 
częli z partii ks. Seipla uciekać do Landbundn, 
który twardo stal przy żądaniach agrarnych, dą- 
żąc i częściowo przeprowadzając podwyższone 
cła na mąkę, zboże, cukier, uzyskując — znana to 
historia z Polską — ograniczenie przywozu świń 
pod pozorem niebezpieczeństwa zawleczenia za- 
razy. Ks. Seipcl widział to niebezpieczeństwo i 
starał się przeciwdziałać mu — metodami poll- 
tycznemi. On. najwyższy urzędnik państwa. obo- 
wiązany do hezstronmości i do wymuszenia po- 
Szanowania dla prawa, jawnie stangi po stronle 
chłopskiej organizacji wojskowej „Heimwelir”, któ- 
ra nie robi tajemmicy z tego. że chce siłą złamać 
wpiywy socjalktyczne, a nawet rząd wydawał ze 
swych arsenalów „Heimwehrze* broń i to nawet 
karabiny maszynowe i armaty. 

Można jednak śmiało stwierdzić, że ostatni 1 
zlówny cios zadali Seiplowi sacialiści. Oni nie do- 
puścili do zmiany ustawy lokatorskiej, a więc Sei- 
pel nie mógł dotrzymać danego kamieniczmikom 
przyrzeczenia; oni przeprowadzili wielką a skutecz 
ną agitację za wystąpieniem z kościoła, którego 
ruprezentant ks. Seipel okazał się człowiekiem 
bez serca (żadnej litości dla „przestępców“ z 15 
lipca 1927); oni wreszcie przez wykazanie praw- 
dziwego polożenia gospodarczego unłemożliwili po- 
życzkę zagraniczną i odebrali Seiplowi możność 
subwencłanowania z kieszeni państwa różnych 
skrachowanych hanków i spólek klerykalnych. Te- 
raz pytanie, oo będzie pa Seiplu. Ogólne panuje 
mniemanie, że trzeba odwołać się da wyborców ' 


tj rozwiązać parlament I przeprowadzić nowe wy- 
hory. Zrobi to zapewne rząd przejściowy. na któ- 
rego czele mają stanąć albo prezydent parlamentu 
dr. Giirtler, albo naczełnik Styrii proi. Rintelen 
czy naczelnik Austrii Dolnej Buresch. 

Wiedeń. 4 kwietnia (PAT). Dymisja kanclerza 
Seipła była dla wszystkich kół politycznych nie- 
spodzianką. Jako jeden z powodów dymisji wy- 
mienia się larcia w lomie większości w sprawach 
handlowo - politycznych. Pogłoski o koalicji mię- 
dzy partią chrześcijańską a socjaldemokratyczną 
uważane są za nader prawdopodobne. Nowy ga- 
binet będzie kontynuował politykę ks. Seipla. — 
Wśród następców ks. Seipla wymienia się także b. 
iministra handlu Heinla (chrz. soc). 

Wiedeń, 4 kwietnia (PAT). Dzisiejsze dzienniki 
poranne, omawiając dymisję ks. Seipla, stwierdza- 
ią zgodnie, że krok kanclerza był dla wszystk: 
kól niespodzianką. Organy dotychczasowej więk- 
szości rządowej zaznaczają, że powodem dymisji 
nie były tarcia w łonie koalicji rządowej, gdyż 
nieporozumienia między chrześcijańsko - socjalny- 
mi a niemieckimi narodowcarni zosiały już uprze- 
dnio zażeznane (?). Zaprzeczają też stanowczo, 
jakoby Związek chłopski (Landbund) wyslosowal 
ultimatum pod adresem obecnego rządu. przeciwnie 
w kwestiach chłopsko - politycznych przyszło w 
ostatnich dniach do zbliżenia (?) między poszcze- 
zólnemi grupami zamteresowanych, dowodem cze- 
go jest pomyślny stan rokowań w sprawie Im- 
portu nierezacizny z Polski. 

Organ chrześciiańsko - społeczny „Reichpost', 
zaznacza, że kanclerz, ustępując z własnej woli, 
pragnął dać możność rzeczowej współpracy Opo- 
zycji, która zwalczala go osobiście. Nie pora teraz 
na nową koalicję. pisze „Reichpost', atoli zależy 
od socjalnych demokratów, czy dojdzie do poro- 
zumiema w sprawie pozytywnej pracy. 

„Arbeńer Zeitung” sądzi, że ks. Seipel ustąpił 
z powodu mlemożności przeprowadzenia retormy 
mieszkaniowej. Zmiana osoby nie jest wystarcza- 
lącą. pisze w dalszym ciągu dziermik, potrzeba 
zmlany systeniu w klerunku demokratycznym. — 
W iakim wypadku gotowi są socialmi demokraci 
do współpracy. 

Organ wszechniemców „Deutscli-dsterreichische 
Tageszeitung“ sądzi, że obecnie przyszedł czas na 
silny rząd, oparty e organizację „Heimwehry”. 

Decyzja w sprawie nasiępcy ks. Seipla zapadnie 
dopiero z końcem tygodnia. Dziś zbiorą się kluby 
polityczne celem omówienia sytuacji, wywołanej 
dymusią. Na zebraniu wyborców, odbytem wczoraj 
w Wiedmiu przywódca chrześcijańsko społecznych 
posel Kunschatz oświadczył, że o zmianie systemu 
dotychczasowego niema mowy. Koalicja stron- 
nictw mieszczańskich będzie nadal utrzymana. 


Wiadomości PGINYCZKE 


POWRÓT STRESEMANNA 

„Berliner Tageblatt“ donosi, że min. Siresemann 
powrócił we czwartek do Berlina. Ponieważ je- 
dmocześnie stan zdrowia kanclerza Mullera iniał 
się znacznie poprawić, dzienniki zapowiadają, iż 
można jeszcze w końcu błeżącego tygodnia spo- 
dziewać się Rady zabinctowej. 

REZULTAT WYCIECZKI ANGIELSKIEJ 
DO ROSJI 

Kierownictwo wycieczki angielskiej ogłosiło ko- 
munikat stwierdzający, że w szczerej nieoficjalnej 
rozmowie z Litwinowem amawiane były perspek- 
tywy stworzenia między obu krajami podstaw 
gospodarczych, które dawałyby przemyslowi an- 
zielskiemu możność współpracowania ze Związ- 
kiem sowieckich republik Rad dla zaspokojenia je- 
go potrzeb i pomocy w ekspłoatacji jego bogactw. 
Obie strony wyraziły oplnję, że nie istnieją żadne 
nieprzezwyciężalne przeszkody na drodze do za- 
dowałaiącego wspólnego uregulowania spraw, po- 
zostających w zawieszeniu. 

ZMIANA RZĄDU W JUGOSŁAWJI 

W Jugosławji zanosi sie na daleko idącą rekon- 

strukcję rządn już w czasie najbliższym. Rekon- 


| 


tokolu moskiewskiego. Odpowiedni protokół pod- 
pisany zosłał przez Litwinowa i ambasadora per- 
skiego. 


UWAGI 


Socjalistyczny święty 

Dziwi się „Głos Narodu" ; nie może wyjść ze 
zdumienia, że „Naprzód“ „anekiuje bez skrupułów 
na rzecz socjalizzm* Tomasza Morusa, autora 
„Utopii”, którego papież Leon XIII w r. 1886 beaty- 
iikowa! (zamianowa! błogosławionym), a obecny 
papież zamierza w czterechsetlecie jego Ścięcia 
kanonizować (awansować na świętego). Zdaniem 
„Głosu Narodu“ jest to ze strony „Naprzodu“ zu- 
chwalstwem tak sobie ni stąd ni zowąd ze świę- 
tego katolickiego „robić“ socjalistę. Jednakże tyl- 
ko w świetle nieuctwa redaktorów klerykalnega 
dziennika sprawa tak się przedstawia; w świetle 
nauki rzecz przedstawia się wręcz odwrotnie: 
Kurja rzymska ze socjalisty „robi“ świętego, co jej 
się zresztą chwali. 

Niechaj tedy „Glos Narodu" przyjmie do wia- 
domości, że nie jest wcale „wynalazkiem* „Na- 
przodu“ stwierdzenie, iż pierwszym socjalistą dzie- 
iów nowożytnych był Tomasz Morus, którego 
„Utopia” stała się pimktem wyjścia całego następ- 
nego rozwoju myśli soojalstycznej. Jest to prawda 
historyczna od dawien dawna zbadana i uznana 
przez naukę. Možna to stwierdzić, zajrzawszy do 
któregokolwiek podręcznika historji socjalizmu. 
Znakomity marksista Karol Kautsky przed czter- 
dziestu laty napisał klasyczną monogralję „Tha- 
mas More und seine Utopie“, a Boleslaw Lima- 
nowski już przed pięćdziesięciu Jaty wydal książ- 
kę „Dwaj wielcy utopiści: Tomasz Morus i To- 
masz Campanella". Ale ci, oo pisują „Glos Naro- 
du“, oczywiście pojęcia nawet mie mają o istnie- 
niu tych książek... 

Pozatem niechaj „Głos Narodu" przyjmie do wia- 
domości, że socjalizm oddawna szczyci się nieic- 
dnym świętym katolickim w swoich dziejach; w 
poczet tych socjalistycznych świętych zaliczeni są 
św. Jam Chryzostom, św. Franciszek z Assyżu i in- 
ni, o czem się można przekonać np. z dziela Ka- 
rola Kautsklego „Die Vorlauier des neueren $7 
zialismus* („Poprzednicy nowoczesnego socjalizt 

“). Nie skarżymy się tedy na brak w tym wzglę- 
dzie. Ale to bardzo ladnie ze strony papieża Piu- 
sa XI, że w tych czasach, kiedy socjalizan odgcy- 
wa fak wybźną rolę dziejową w całym Świecie, 
chce socjalistom przydać jeszcze jednego świętego 
i to nowożytniejszego. h 

—000— 
Bojko i Stapiński 

Sensacja! Ostatni numer „Przyjaciela Ludu“, or- 
ganu p. Stapłiskiega (Nr. 15), przynosi arzykuł 
wstępny p. posła Jakóba Bojki. W artykule tym. 
zatytułowanym „Porównanie dwóch sejmów", p. 
Bojko lamentuje i wyrzeka na Sejm obecny. Oto 
próbka: 

„Niestety, widzimy, coś przerażającego w 
dzisiejszym Sejmie. Na cóż to pisać? Ale co 
najsmutniejsze, że chłopi polscy wychodzą z 
tych awantur sejmowych jak najgorzej. Socja- 
Kści ! żydzi najwięce] tam wrzeszczą, trzy- 
mając się kupy, wyrabiają se najlepsze rze- 
czy dla swych grup i vni rzączą seimem, a nie 
jedna grupa chlopska im gorliwie dopomaga 
i chwali się, że broni indu czyli demokracji...*. 

Ale mie treść tych osohliwycu lamentów bardzo 
sędziwego posła chłopskiego test sensacją — sen- 
sacją jest sam fakt, że redaktor „Chłopa Polskie- 
go” powrócił do „Przyjaciela Ludu", że p. Bojko 
pogodził się z p. Stapińskim. 

Jednakowoż tego rodzaju „chłopskie sensacje" 
nie są ani nowe, ani rzadkie, ani ciekawe. Wiada- 
mo, kłócą slę, zodzą się, połem znów się kłócą, 
potem nanowo się godzą | tak wciąż w kólko. 
O ideologie tych swarów i tych zgód — szkoda 
pytać. Wiadomo... 

W tym samym numerze „Przyjaciel Ludu* wście 
ka się ma oddanie Kółek Rolniczych pod rządy ab- 
szarników, na dzieło dokonane przez „sanację*, 
której podporami są pp. Bojko i Stapiński. Groch 
2 kapustą... 


strukcja ta odnosi się w pierwszym rzędzie do j Dym bez ognia, palec w bucie, demagogja, hala- 


ministerstwa komunikacji. którego kierownikiem 
ma zostać obecny burmistrz Bialogrodu Savcle. 
Decyzja w tym względzie zapadnie dopiero po 
powrocie ministra spraw zagranicznych Marinko- 
vica z Davos. 

PERSJA PRZYSTĄPIŁA DO PROTOKOŁU 

LITWINOWA 

Ambasador perski w Moskwie złożył Litwimo= 

wowi deklaracię o przyłączeniu się Persji do pro- 


sująca obłuda, wodzenie za nos chłopskich czytel- 
ników. 


SKŁADKI 


NA BIBLJOTECZKI WEDROWNE IM. RY- 
SZARDA WASSERBERGERA zlożyji Dr. Wanda 
i Roman Szymańscy. zł. 10. 


* dzine — w trzech aktach, w trzech godzinach irzy 
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Trybunał Stanu 


Jak będzie przeprowadzony proces b. ministra Czechowicza 


Jedna z ajencji prasowych podała wiadomość, | 
iż Trybunał Stanu opracowuje akt oskarżenia, któ- 
ry zoslanie doręczony b. min:strowi Czechowiczo- 
wi. Nasiępnie wyliczyla cały szereg świadków, 
którzy zostaną przesluchani. Wszystkie te wiada- 
mości narazie należą do dziedziny fantazji j ze sta- 
nowiska ustawy o Trybunale Stanu nie wytrzy- 
muja krytyki. 

Przedewszystkiem Trybunał Stanu nie opraco- 
wuje i opracowywać nie może żadnych aktów 
oskarzenia. W myśl ustawy (art. 17) „uchwała 
Semu, stawiająca ministra w stan oskarżenia, za- 
Stępuje akt oskarżenia". Fa uchwała Sejmu jest 
bardzo szczegółowa, zawiera 5 dokladnie okre- 
lonych punktów i z góry zosiala zredagowana w 
formie aktu oskarżenia. Uchwaia ta bedzie sta- 
nawila jedyną podstawę dla rozprawy, o ile cho- 
dzi © formalne oskarżenic. 

Na dzień 5 kwietnia wyznaczone zostało pierw- 
sze posledzenie Trybunału Stanu dla odebrania 
przysięgi od Sędziów. Jest to ogólna przysięga 
przepisana dla wszystkich zawodowych sędziów. 

Od dnia postawienia ministra w stan oskarżenia 
członkowie Trybunału Stanu stoją pod ochroną ta- 
kiejsamej nietykalności, jak posiowie i ssnatorowie 
uraz sędzłowie zawodowi. Nie można ich pociągać 
do odpowiedzialności karnej, ani nie mogą być po- 
zbawieni wolności bez uprzedniej zgody Trybuna- 
lu. 

Na skutek uchwały Sejmu. stawiającej w slan 
oskarżenia. Trybunał Stanu musi wdrożyć śledz- 
two wstępne wedle przepisów powszechnej usta- 
wy o posiępowaniu karno - sądowem. Kto jest 
sędzią Śledczym? Jeden z członków Sądu naiwyż- 
szego. którego Trybunał Stanu w porozumieniu 
z agólnem zgromadzeniem tegoż sądu ustanawia. 

W myśl powyższej ustawy sędzia śledczy wi- 
nien z wielką bezstronnością ustalać zarówno 
wszelkie okoliczności obciążające, jak i usprawie- 
dliwiające oskarżonego. 

Kto jest prokuratorem w czasie śledztwa? Usta- 
wa o Trybunale Sianu nakazuje Sejmowi w razie 
oskarżenia ministra wybrać 3 posłów celem po 
pierania oskarżenia. Posłowie ci, mają zarówno 
łączme, jak każdy z osobna, prawa członków urzę- 
du prokuratorskiego w sądach karnych, lecz bez 
możności odstąpienia od oskarżenia. 

Jakie są te prawa? 

Przedewszystkiem postanawia art. 278 ust. © 
post. karn., że prokuratorzy mają Stały uadzór 
nad prowadzeniem Śledztwa. Na podstawie dal- 
szych przepisów prokurator ma prawo być obec- 
nym przy wszystkich czynnościach i przeglądać 


orygmalne akta. Dalej w myś! art. 261 tejże usla- 
wy „we yny. kwestiach, dotyczacych zba- 


dania przestępstw | zebrania dowodów, sędzia 
śledczy wykonywa prawne żądania prokuratora, 
zaznaczając w  proiokólach, jakich mianowicie 
czynności dokonano ma żądanie prokuratora". 
Wszystkie te uprawnienia przysługują obecnie 
oskarżyciełom, wybranym przez Sejm dla sprawy 
b. ministra skarbu Czechowicza. Teraz można zro- 
zumieć, dlaczego tak wściekle atakuja i sterory- 


zować usHtują tow. Liebermana wszyscy ci, którzy 
mają interes w tem, aby śledztwo wslępne w Try- 
bunale spełzlo na mezem. Powiedziano sohie: zła- 
miemy Liebermana moralme oszczersiwami i groż- 
bami, a jeżeli się to nie uda, fizycznie go zniszczy- 
my; ci, co pa nim przyjdą już się chyba nie po- 
ważą więcej prawdę do glebi odslonić i cała ta 
sprawa niepraworządnej gospodarki skarbowej w 
niepamięci utonie. 


Oskarżycielami z ramienia Sejmu w sprawie 
b. ministra Czechowicza są tow. poseł dr. Her- 
man Lieberman, pos. Wyrzykowski i pos. Pieracki. 


Przyjaźń Anglii z faszyzmem 


O spotkaniu między Charrberlainem a Mussofi- 
nim we wtorek 2 bm. we Flerencji wydano komu- 
nikat wprost kapiący serdecznością Mov'a tam o 
starej przyjaźni, a zupełnem porozumieniu, © współ 
ności mteresów, a na zakończenie podano Światu 
do wiadomości, że obaj politycy w serdecznym na- 
stroju zjedł Śniadanie. 

Anglja tradycyjnie jest przyjaciólka, a a) 
protektorką Włoch. Te, z trzech stron otacz 
morzem, ze słabym przemysłem, z zupztzym A 
kiem wegla, zdane są ua opieke potężnej na r*a- 
rzu Anglii, tembardziej, że ta, trzymając w rękach 
Malte, ma wymierzone przeciw „bułowi apeniń- 
skiemu* gotowe do strzalu armaty. Włochy abec- 
nie tej przyjaźni potrzebują więcej niż zwykle, ile- 
że stosunki xch z Francją nie są najlepsze. z Jugo- 
sławią calkiem złe, wewnątrz zaś — mima „zwy- 
cięstwa" przy komedii wyborów wcale nie są tak 
skonsolidowane, aby mogly być pewne iutra. 

Angija w swej polityce nie kieruje się sentymen- 
tem, lecz wyłącznie interesem. Dla niej obojętnem 
est. kto we Włoszech rządzi. gdyż Wiochy są dla 
niej wylacznie jednym z pionków w grze na Sza- 
chownicy światowej. Wieiki, może największy in- 
teres Anglii, leży na morzu Śródziemnem. To mo- 
Tze jest drogą do źródła iej potęgi: do Indyi. Na 
tem morzu leżą punkta zabezpieczające jej drogę: 
Gibraltar, Malla. Suez, Egipt. Zrozumialą jest tze- 
czą, że Anglja woli mieć na tem morzu parinera 
słabego. od siebie zawisłega: Wlochy, aniżeli par- 
tnera silnego i samodzielnego: Francję. Wiadomo 
zaś, że między Włochami a Francją panuje rywa- 
lizacja © przewagę na morzu Śródzieninem, rywa- 
lizacja odbijająca się na Tunisie silnie, a na Kor- 
syce i Nicei słakiej. 

Anglia est proteklorką — w drodze traktatu lo- 
carneńskiego — Francii w zachodniej Europie, ści- 
ślej na granicy śrancusko-niemieckiej Anglja zobo- 
wiązala się dać Francii 25-letnią gwarancję niena- 
ruszalności tej granicy, pozatem jednak polityka 
angielska chadza własnemi drogami, które częsło 
krzyżują się z drogami polityki francus W Lon 
dynie nie gardzą żadną, choćby najmniejszą pomo- 
cą, a naiprzyjeminiejszą łam rolą jest rola protek- 
tara czy Tozjemcy, a iaką rolę wobec Włoch i 
Francji może Anglia odgrywać. 

QObojętną dla nie jest rzeczą, że we Wloszech 
rządzą faszyści, a więc antyteza tego. co jest w 
Angiji. Dla interesu nie ogląda się przyjaciela w je- 
go własnym domu, lecz iaksuje się jego siłę na ze- 


i 


wnątrz. A Włochy przeszło 40-miljonowe reprezeli 
tują bądź co bądź jakąś siłę, choćby — jak wyka- 
zala wojna Światowa — jako dywersia dla odcią- 
gięcia części sił przeciwnika. Chamberlain jako 
konserwalysta, wyrosły w duchu rządów parla- 
mentarnych, z pewnością w duszy gardzi metoda- 
mi Mussoliniego, ale — jak mówi przysłowie — je- 
Żel potrzeba bandyty, to się go bierze z szubieni- 
cy. Angija w tej obecaej konstelacji połitycznej po- 
trzebuje Włoch jako straszaka przeciw Francji, 


| cóż więc szkodzi trochę se!-leczności | troche — 


komedii? W polityce to rzecz codzienna. 
. . 


Wiedeń, 4 kwietnia (PAT). „Neue Freie Presse“ 
donosi z Londynu, że konferencja między Cham- 
herlainem a Mussolinim, odbyta we Florencii, jest 
zdaniem tutejszych kół dyplomatycznych najwięk- 
Szym sukcesem Chamberizina od czasów Locar- 
na. Wedlug sprawozdań angielskich. udało się 
Chamberlainowi ożywić rokowania włosko-fran- 
cuskie, które od dłuższego czasu utknęły, Ponadto 
osiągnał zasadnicze porozumienie w tym kierun- 
ku. że Anglia 1 Włochy beda dążyły do opróżnie- 
nia Naxirenj] po zawarciu nowego układu repara- 
cyjnego z Niemcami. Mussolini miał dać angiel- 
skiemu ministrowi spraw zagranicznych uspaka- 
lającą interpretację układu zawartego w Tiranie 
z Albanią. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez tow. Bucałę składam na fun- 
dusz prasowy zł, 550 i wzywam do złożenia ta- 
kiej samej kwoty tow. Florkowskiega Stanisława, 
Krzeszowiaka Jana, Cekierę Franc., Horowitza 
Bernarda (wszyscy ze Suchej), tow. Chwastka ze 
Zakopanego i Niecia Wiktora z Chabówki. 

Wiktorowicz Wlncenty (Sucha). 

Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 
550 i wzywam Ho złożenia podobnej kwoty tow. 
Gargulę Władysława, Bubika Józefa, Qolczyka 
Jana 1 lekarzy Kasy Chorych w Wieliczce. 

Okoński Jan (Wieliczka). 

Wezwany przez tow. Stążowskiego składam na 

fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5'50, 
Nowoświat Maciej (Przemyśl). 


ADAM POLEWKA. 


0 teatr robotniczy: 


(Dokończenie) 

Przejdziemy leraz do pomówienia o tem, jak pa- 
winien wyglądać teatr robotniczy, w którym wła- 
da sztuka socjalistyczna. 

Przedewszystkiem trzeba określić cel teatru ro- 
botniczego. Powszechnie uważa się, że taki teatr 
ma za glówne zadanie bawić robotnika. Wiemy 
dobrze o tem. że i forma zabawy ma swoje warto- 
ści wychowawcze. Należy i trzebą dać ludziom 
śmiech i radość w teatrze robotniczym, ale nie mo- 
żna polecać scenie robotniczej, by bawiła publicz- 
ność. Aktorzy nie powinni tu być błaznami, schle- 
biającemi niewybrednym gustom. 

Głównym jednak celem sceny robotniczej jest 
rozwijanie j umacnianle widza w światopogiądzie 
socjalistycznym i walka z tą burżuazją. która tkwi 
w robotniku 1 to zarówno w jego pojęciach społecz- 
nych jak i w spojrzeniu na sztukę. Trzeba koriecz- 
nie mówić masie pracującej, że socjalizm to nie 
przemiana robotnika w sytezo drobnomieszczanina. 

Konieczne są skróty czasu (n. p. dzień trwa go- 


dni), a tu chcemy takich — dajmy na to — dekora- 
cyj, żeby była calkiem jak w „rzeczywistości". To 
też dzieją się i działy nieraz takie szopki, że na sce- 
nie pada deszcz a żaden z wymalowanych liści rie 


tylko nie moknie ale nawet ami mru-mru nie drznie. 

m, widzialem amanta, który całą ólonią oparl się 
o dwa listki. 

Wiem, ilu to ludzi broni naturalizmu w teatrze, bo 
(powiadają) nikt z maluczkich nie zrozumie sztuki. 
Jest to wlaśnie czysto burżuazyjny pogląd na sztu- 
kę, przeznaczający jej rolę dostawcy już znanych 
w trawieniu potraw. W człowieku można wyhodo- 
wać spojrzenie nowe i widzenie nawych rzeczy. 

To też zadaniem teatru robotniczego jest nie tyl- 
ko wychowywanie zespołu ale i widowni. Wycho- 
wać ją można przez obiaśnianie treści  iarmy tego, 
co Się daje na scenie oraz przez wciąganie jej do 
gry. Zagadnieniu temu poświęcam szereg wykła- 
dów na „Współ studjum dramałycznem* założo- 
nem przy Teatrze Rob. T. U. R. w Sosnowcu. 

Sama organizacja gry i wzajemne ustosnnkowa- 
nie się do siebie i sztuki grających już powinno być 
wyrazicielem ideowych założeń tak pojętego tea- 
tru robotniczego. 

Powinno grać się zespołowa — bez nazwisk po- 
szczególnych. Aktor nie powinien tu myśleć o so- 
bie, o tem żeby sam najlepiej grał, ale o calości, 
Grający powinni lączyć się w wspólnocie twarze- 
nia i w wspólocie adpowiedzialności. Ludzie wy- 
chowani w zespole, umiejący myśleć o „my“. 
tylka o „ia”, z pewnością nie zapomna o tem i po 
zejściu z desek scenicznych. 

Ca do reżyserii to powinna ona w myśl zasady 
twórczego kollektywu uwzględnić grę ilumowa. 
chóralna i nie tworzyć charakterów na scenie, ale 


a nie | 


role charakterystyczne, jedna linią charakterystycz 
ną przeciągnięte i od innych różne. Trzeba unikać 
wszelkich zawijasów, drobiazgów wszelkiej nie- 
istotności, bo przecież przy dzisielszym tempie ży- 
cia na drobiazgowanie niema czasu, bo przecież 
ono jest anachromizmem. Istolne, ostro zarysowane 
rzęczy i sprawy oto zasada. 

Jeszcze jedno odnośnie do sztuki socjalistycznej 
w teatrze robotniczym. Nie wolno narzucać jej pro- 
stej użytkowości. Nie powinna być tylko środkiem 
agitacji. Sztuka nie nosi odezw pod pachą, a scena 
nie jest trybuną wiecową. Sztuka tworzona przaz 
socjalistów, ma za cel ukazanie wszystkiego, co w 
socjaliźmie jest pięknem, ma ukazać ciało i duszę 
rodzącej się epoki socjalistycznej. 

Na zakończenie pozwolę soble skierować kilka 
słów Norwida pod adresem tych, którzy zbyt apor 
tunistycznie ustosunkowują się &o teatru robotni- 
czego: 

Ca piękna, nie jest to, 
co slę podoba dziś lub podobało, 
lecz co się winno podobać; jak nlemniel 
i to, co dobre, nie jest, z czem przyjemniej, 
lecz co ulepsza... — 

Spojrzenie moje na sztukę socialistyczną jest po- 
dobne do spoirzenia Norwida, który o przysziej 
sztuce w Polsce tak pisał: 

-Ja widzę przyszłą w Polsce sziukę, 
jako chorąglew na prac ludzkich wieży. 


Wierze, że czerwień bedzie barwą tej chorągwi. 


Program MacDonalda 


W tych dniach ukazał się za pośrednictwem jed- 


nej z zagranicznych agencyj prasowych wywiad | 


z tow. MacDonaldem, przywódcą angielskiej Par- 
tli Pracy. Wywład dotyczy sprawy pokoju świa- 
towego i zawiera trzy punkty szczególnie donio- 
słe także dla Polski, 

1) MacDonald oświadczył, że „Partja Pracy be- 
dzie przeclwdziałała każdej akcji, mającej na celu 
zmlanę warunków, ustalonych przez uklady poko- 
jowe, wytężając wszystkie sily, aby całkowicie 
wypełnić swe zobowiązania”. 

Dla nas oświadczenie to nie jest niespodzianką, 
ponieważ jeszcze w roku 1924 polityka ówczesne- 
£o gabinetu MacDonalda trzymała się zasady prze- 
strzegania obowiązujących traktatów międzynaro- 
dowych, a Protokół Qenewski opierał się na lejże 
zasadzie. Ale oświadczenie MacDonalda rozwiewa 
fałsze, świadomie szerzone przez naszą prasą bur- 
żuazyjną, nie wyłączając sanacyjnej, jakoby Part- 
tja Pracy w razie powrotu do wiadzy popierala 
roszczenia miemieckie do zmiany naszych granic 
zachodnich. Są to plotki, płynące ze złej woli i nie- 
godne poważnego traktowania. 

2) Dalej MacDonald porusaył sprawę mniejszo- 
ścl narodowych: „trudno oznaczyć granicę dokla- 
dna, sprawiedliwą, idealną między narodami i dla- 
tego będzlemy zawsze przypominaji narodom ich 
zobowiązania wohec mniejszości”. 

Pierwsza połowa tego zdania uzupełnia niejako 
potwierdzenie ze strony MacDonalda wierności 
traktatom. Atoli druga część zdania jest dobitna 
odpowiedzią na ten istny zalew artykułów „zwy- 
cięskich" prasy sanacymej na temat wyniku ob- 
rad zgenewskich. Dalibóg, nie jesteśmy w „zmowie” 


z MacDonaldem, ani nie porozumiewaliśmy sie z | 


nim w sprawie mniejszości w Polsce. Mimo to na- 
pomknęliśmy przed kilku tygodniami, że stosunek 
rządu robotniczego w Anglii da sprawy maiłejszo- 
ści może być inny, niż rządu obecnego. 
MacDonald to potwierdza. Nle znaczy to wcale, 


by szedl on na rękę machinacjom nacjonalizmu | 


niemieckiego czy jakiegokolwiek innego. O to nie- 
ma obawy. Ale znaczy, że nie zgodzi slę, aby na 
terenie Ligi narodów „ubijano” sprawę mniejszo- 
ści w sporze o procedurę, aby sprawę tę spycha- 
no do rzędu spraw wewnętrznych poszczególnych 
państw. Zapowiedź MacDonalda nie jest żadną po- 
gróżką pod czyimkolwiek adresem, mówiona raczej 
o moralnym nacisku rządu robotnkczego ra posz- 
czególne państwa w sprawie mniejszości. 

Tem niemniej świadczy ona, że MacDonald uwa- 
ża tę sprawę za jedną z podstaw pokoju Świato- 
wego i pod tym względem jest w zgodzie z całym 
obozem socjalistycznym. 

3) Uznając Pakt Kelioga jako wieśki krok na- 
przód dla sprawy pokoju, MacDanald nazywa go 
jednak zamkiem na lodzie, pod który „należy za- 
łożyć mocny fundament. Pracy tej powinna do- 
konać Liga Narodów”. 

Jeżeji w Lidze „Niemcy, Anglia I Francja zacz- 
na współnie pracować w celach pokojowych 
pokój europejski będzie zabezpieczony”. 

Ów fundament to zapewne Protokół Genewski 
i stopniowe rozbroienie. które MacDonald w razie 
objęcia rządów wysunąlby ponownie na terenie 
Ligi. Nowością jest wystąpienie MacDonalda z lia- 
slem wspólpracy Anglii Francji i Niemiec, jako 
rękojmi pokoju w Europie. W roku 1924 Niemcy 
nie należały jeszcze do Ligi, praca pokojowa Mac- 
Donalda miała poparcie i współpracę Herrlota, ja- 
ko przedstawiciela ledynego mocarstwa na kon- 
tynencie Europy. 

Obecna sytuacja jest odmienna, a raczej nowa. 
Dopóki sprawa odszkodowań wojennych Jest 
przedmiotem rokowań i targów, należy się liczyć 
z pewną powściągliwością Francji wzgledem e- 
wentualnezo gabinetu MacDonalda w sprawie 
współpracy z Niemcami w Lidze. 

Ale istnieje caly szereg spraw, ca do których 
gabinet ten mógłby łatwo porozumieć się zarów- 
to z rządem Poincarego jak Miillera. 

W każdym razie możliwości zbliżenia i uzgod- 
nienla polityki tych trzech państw byłyby więk- 
sze. niż dzisiaj i niż kiedykolwiek w ciągu 10 lat 
ubiegłych. 

Taka „gruba trójka“ mocarstw byłaby istotnie 
potega. któraby nietylko zapewniła pokój europei- 
ski, ale też w wysokim stopniu wpływała na bieg 
spraw w innych państwach europejskich. Komu 
się zdaje. że stojąc na uboczu od tych trzech po- 
lęg demokratycznych, wygra coś na tem — jest 
w grubym- błędzie. Kto sądzi, że w oparciu czy 
w Sojuszu 7 miniejszemi państwami, zdołą się 
przeciwstawić trzem największym demokracjom 
Europy — rozczarowałby się fatalnie. Urzeczy- 
wistnienie idei MacDonalda stworzyłoby nietylko 
nawą erę w polityce zagranicznej Europy, lecz 
także wzmocniłoby demokrację, podwarzyłoby 


istniejące jeszcze dyktatury, zabiłoby zaradki dy- 
kiatur śnignych, czy przygotowywanych. Jeśli 
idzie o Polskę, to tylko jako państwo demokra- 


demokratycznym i będzie mogła współpracować 
z niemi w dziele zapewnienia Europie pokolu i 
pomyślnego rozwoju gospodarczego. 

Program MacDonalda jest programem Anglii ro- 
| botniczej, ale zarazem... Dstrzeżeniem dla Polski 
| semacylnel. J]- M. B. 


Z prasy klerykalnej 


| Papież, a strzaty armatnie. — Erudycja obwiepol- 
ska — Chrobry faszystą. — Przyszły święty, a 
rozwody. — W przededniu strasznych grzmotów. 


Wychodząca pod okiem kardynala Kakowskie- 
go klerykalna „Polska“ w artykuliku, zatytułowa- 
nym „Po rozwiązaniu kwestii rzymskiej”, cieszy 
się, iż „rząd włoski ogłosił listę dowodów czci, 
jakie muszą być okazywane Ojcu św. „Między 
| imnemi Oku św. przysługuje prawo do pozdrowie- 

nia w postaci płęćdziesęciu strzalów armatnich". 

Mussolini dogodził takim splendorem i uciechę 
sprawi klerykałom. Czy jednak te strzały brzmieć 
będą echem nauk Clirystusa, błogosławiącego ci- 
chych? 


Za starszymi klerykałami dzie młodzież.. W ob- 
wiepolskiej „Awanzandzie" „specjalista“, prowa- 
dzący w tym luksusowo wydawanym miesięczni- 
| ku rubrykę polityki zagranicznej, pisząc o konkor- 
| dacie włoskim, oświadcza: „Władze włoskie uzna- 

wać będą „ipso facto" śluby kościelne za jedy- 
j nie (o ważne. — Tem samem usunięto razwody 
Czy taki młodzieniec musi coś wiedzieć, zanim 
| się zabierze do drukowania swoich twierdzeń? By- 
najmniej. Chodzi tyiko a to, ażeby pisał w duchu 
mocno katallckIm i wychwałal faszyzm. Jeżeli sta- 
| e pióra klerykalne, jak wiadomo, wypisują tyle 
| nonsensów — to nie przystoi nawot, ażeby jajko 
wiedzą przewyższało starsze okazy... Czytelnicy 
nasi wiedzą, że świeckie ustawodawstwo wloskie 
zupelnie nie dopuszcza rozwodów. Młodemu zaś 
adeptowi klerykalizmu radzimy zajrzeć choćby do 
korespondencji rzymskiej „Le Temps“ (z 31 mar- 
| ca), ażeby się dowiedział. że prawa kanoniczne ze 
| swojemi unieważnieniami malżeństw (a których na 
| zruncie polskim tyle pisał Boy), jest „mniej skąpe 
| w rozwiązywaniu węzła malżeńskiego", niż cy- 
wilne prawo wioskie, dla którego rozwiązanie two- 
| rzyć może tyłka „śmierć jednego z małżonków”. 
A choćby z „Czasu“ np. mogą się endeccy „awan- 
gardziści* poinformować, że w myśl artykułu 34 
konkordatu z Watykanem — we Włoszech istnieć 
będą równorzędnie: śluby kościelne i śluby cywil- 
ne. „Obecnie więc małżeństwa, zawarte przed: 
właściwym parochem, zostało w zupełności zrów- 
nane œ do swoich skutków prawnych z ślubem 
cywilnym, zawieranym przed odnośnym urzędni- 
kiem państwowym”... „Od woli nupturientów — 
(wstępujących w związki małżeńskie) będzie zale- 
żalo, czy wezmą Śłub w kościele, czy w urzędzie 
zmsunym, dła państwa oba śluby są jednakowo 
ważne”. 

Ale lepiej może maluje poziom młodzieży endec- 
kiej końcowa tyrada jej zawodowego pdlityka: 
„Pragnąc stać na usługach cywilizacji rzymskiej 
1 katolickiej, pragnąc krzewić ją w zaniedbanej pod 
tym względem Polsce (pragnąc coś krzewić — 
trzeba coś umieć. Przestroga Red. „Naprzodu*) — 
witamy uklady lateraneńskie z radością, widząc 
w nich zapowiedź również u nas zwycięstwa Krzy 
ża oraz naszego znaku iaszystowskiego — Miecza 
Chrobrego, tego morarchy, który był jednym z 
pierwszych polskich krzewiciek cywilizacji rzym- 
skiej i katolickie; 

Chrobry — polskim patronem faszyzmu... — ka- 
pitalne! 


Do kolekch zgryzot, jakie klerykali maja z kwe- 
stią rozwodową, wobec której zamykają oczy i 
wołała „veto“, może im nasnnąć jeszcze jeden... 
„Utopia* Tomasza Morusa. 

Ten wzorowy okiec rodziny sympatyzował je- 
dnak z myślą, Że w niektórych wypadkach po- 
winy być czynione wylątki z nierozerwalności 
małżeństwa. Na użytek naszych klerykałów przy- 
„toczymy m odnośny ustęp ze studjum prof. Tre- 
tiaka, drukowanego w jezuickim „Przeglądzie Po- 
wszechnym* — więc wiarygodnego dla nich: 

„W Utopii rozwody są dopuszczone, ałe ja- 
i ko rzadkie wyjątki za zezwoleniem i po roz- 
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wadze ze strony przełożonych. tak, aby nie 
krzywdziły kobiety, opuszczonej przez męża 
dia jej starszego wieku po szeregu lat wspól- 
iiego pożycia, jako towarzysze". 


Przewielsbnie iest stramony także „Głos Naro- 


tyczne dotrzyma ana kroku trzem mocarstwom | du" z powodu „grzmotów zwiastuiących nadcha= 


dzącą burzę" — a temi grznotami nazywa projekt 
zmiany konstytucji zgłoszony przez zjednoczoną 
lewice: 

„Artykuł 111: Wszyscy mieszkańcy Rzeczy- 
pospolitej korzystają z pełnej swobody wy- 
znania i sumienia. Niezakłócoie wykonywanie 
obrzędów religji poręczone jest przez Konsty- 
tucię i znajduje sie pod ochroną państwa. Po- 
stanowienia te. nie uchybiają w niczem usta- 
wom". 


_ Z komentarza senatora proi. Thulliego dowiadu- 
jemy się, że powyższy punkt projektu jest z tego 
powodu straszny, że „niema w nim mowy a pier- 
wszeństwie relizji katolickiej". 

Umysły typu prof. Thulliego nie rozumieją, że 
w dziedzinie wierzeń religijnych nikt nie może 
być majoryzowany i że dla każdego wierzącego 
najlepszemi są te wierzenia, które posiada — a 
państwo nie jest powołane do tego. ażeby usłana- 
wiało dla różnych religij rangi. 

Katolicyzm, mając w Polsce ogromną przewage 
liczebną, może sobie zdobyć najchlubniejszą range 
w niebie, wykazawszy się tam — zasługami w kie- 
runku udoskonalenia swoich wyznawców. Ale tu 
„Czas” przed samemi Świętami podniósł alarm, 
dowadząc, że przesłępczość w Polsce przewyższa 
statystycznie — turecką — muzułmańską! 

Czy dłatego, że niegodziwa lewica nastaje na 
przywileje katolicyzmu? 


przesląd gospodarczy 


ULGA W WALCE O WYWÓZ ŚWIŃ 
DO AUSTRJI 

Wiedeń, 4 kwietnia (PAT), Austrjackie imini- 
sterstwo rolnictwa wydało dziś rozporządzenie, 
według którego przesyłki mięsa będą z reguły 
zwolnione od kontroli nad granicą, jeżeli zaopa- 
trzone będą w potwierdzenia władz weterynaryi- 
nych, iż odpowladają przepisom hygjenicznym. 
Kontrola przeprowadzana będzie doplera w Wie- 
dniu. 

Wiedeń, 4 kwietnia (PAT). „Neues Wjener Tag- 
blatt“ donosi, że rokowania między posłem pol- 
skim w Wiedniu a władzami austrjackiemi w 
sprawie importu nierogacizny z Polsk: przybrały 
obrót pomyślny. Ustalono kontyngent w wysoko- 
ści 560.000 świń. Jak twierdzi wspomniany dzien- 
nik, mają obydwa państwa dać gwarancie co do 
dotrzymania umowy między polskim syndykatem 
eksportowym a wiedeńskimi komisjonerami. 


Ruch kolcjarska 


„REMUNERACJE NA KOLEJACH" 


Jeszcze nie ustało wrzenie z powodu Ominięcją 
większości kategorji pracowników  kolelowych 
przy rozdziale t. zw. dodatku mrozowe£go. a admi- 
nistracja kolejowa, rozdzielając łak zwane temu- 
neracje świąteczne, jakby celowo podsyca Tozgo- 
ryczenie wśród ogółu kolelarzy, Przed świętami 
wyplacono niektórym stalym robotnikom koiejo- 
wym po 25 zlotych ochlapu świątecznego. Nato- 
miast wyżsi urzędnicy kolejowi dostall ładne re- 
muneracje, sięgające setki złotych. Najgorzej płat- 
nych sezonowych robotników drogowych, Tobot- 
ników stacyjnych | magazynowych, wreszcie cały 
dztał mechaniczny znowu zunelnie pomin'ęto przy 
udzieleniu tego ochlapu. 

Robi się ta wszystko w myśl zasady „rządź 1 
rozdzielaj'. Wrzenie wśród kolejarzy z powodu 
niedostatecznego uposażenia i podobnego Postępa- 
wania admimstracji kolejowej dochodzi do osta- 
teczności Skutki podobnego postępowania dadzą 
się niedługo odczuć, za co odpowiedzialność spa- 
dnie na miarodajne czynniki administracii kolelo- 
wel. 

NAGANIACZ PZK 

Robotnicy drogowi užalala Się na niejakiego M.- 
chonia Roberta, torowego na odcinku Zagórzany- 
Wola Łużańska. który podczas slużby nagabuje 
ich, aby wpisywali sie do PZK. Michoń w wyko 
nywaniu swych obowiązków służbowych niejed- 
nokrotnie nadużywa swej władzy i teroryzuje To- 
botników przynależnych do ZZK. Jeżeli ten „wiad- 
ca" nie uspokoł się, będziemy zmuszeni poruszyć 
jego sprawki, które pożytku mu nie przyniosą- 
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Proletarjat miasta i powiatu wielickiego 


za utrzymaniem starostwa i Rady powiatowej w Wieliczce 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Wieliczka, 3 kwietnia. 

Na wezwanie miejscowego komitetu PPS w 
Wieliczce zebrali się prawie z wszystkich zakła- 
dów przemysiowych i fabryk prywatnych na te- 
renie Wieliczki rohotnicy | robotnice na zgroma- 
dzenie publiczne do wielkiej sali kinowej w magt- 
stracie dnia 28 marca o godzinie 4 popołudniu. 

Przewodniczył tow. Okoński. O zniesieniu sta- 
rostwa, a względnie zlikwidowaniu powiatu wie- 
licklego i przydzieleniu tegoż według projektu wo- 
jewództwa krakowskiego do Myślenic i do Kra- 
kowa referowali tow. Tatara i Czapor, wskazując 
na fatalne skutki takiego paciąznięcia dla biednej 
ludności powiatu. Pawlat wielicki, a zwłaszcza 
miasto wymaga rozbudowy | uprzemysłowienia. 
Zniesienie stzrostwa i Rady powiatowej zabije 
przemysł | zniszczy materjalnle mlasta, a co naj- 
gorsze obciąży nowem| podatkami ubogą ludność. 
Zachodzi pytanie, dlaczego ten smutny los ma 
spotkać wlaśnie naszą prastarą i historyczną Wie- 
liczkę, oraz powiat zamieszkały przez 68 tysięcy 
obywateli, którzy na równi z robotnikami podno- 
szą głos protestu | domagalą się od swoich przed- 
staw icia] w Sejmie oraz od Rady ministrów, gdzie 
zawisł los powiaiu, by do tej krzywdy we dopu- 
ścić i pozostawić w spokoju starostwo i Radę po- 
wiatową. 

Klasa robotnicza tutejszego powiatu zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że zniesienie starostwa 
narazi trkże robotników na różnego rodzaju u- 
trudnienia i wydaiki | pociągnie za sobą nieko- 
rzystne następstwa į z tych powodów zablera w 
tej sprawie głos | podnós] protest. 

Po zakończeniu zgromadzenia udała się depu- 
tacja wybrana przez zgromadzonych, która przed- 


Tożyła p. staroście (Mszewsklemu powziętą na 
zgromadzeniu rezolucję następującej treści: 

„Zebrani robotnicy fabryk polożonych na tere- 
nie miasta Wieliczki i gminy Klasna a to: cegielni 
firmy Friedmann, cegielni miasta Wieliczki i gar- 
barni firmy Perlberger, na zgromadzeniu zwoła- 
nem w dniu 28 marca 1929 r., protestują przeciw 
zamierzonemu zniesieniu starostwa i Rady powia- 
towej w Wieliczce, gdyż zwinięcie tych władz 
spowoduje konieczność odnoszenia się we wszyst- 
kich sprawach gospodarczych i osobistych robot- 
ników do Krakowa, co narazi nas na częściowe 
straty zarobków i niepotrzebne wydatki na jazdę, 
co spowoduje jeszcze większe zubożenie klasy 
pracującej. 

Zniesienie wymienianych władz zniszczy rów- 
nież nasze miasto materjalnie, albowiem zmałejszy 
w znacznym stopniu dochody miasta z plscowe- 
go 1 targowego wskutek naturalnie zmniejszonej 
frekwencji kupców i rolników —- obniży dochody 
z podatków cd lokali, nieruchomości | dodatków 
komumainych, w następstwie czego gmina zmu- 
szona będzie pokryć zobowiązania pożyczkowe, 
nałożyłaby nowe podatki ! dodatki komunalne, 
czego ludność uboga bezwarunkowo nie zniesie. 

Dlatego zebrani apelują da władz przełożcnych 
1 do posłów, ttórym ezzystencja robotników 1 Ich 
rodzin powinna leżeć xa sercu, aby bezwarunka- 
wo utrzymali nadal powizł wielicki | w ten sposób 
Rywal rzeszę robotniczą od nedzy | bezrobo- 

Wkońcu zaznaczamy. że sprawa ta narobiła 
w całym powiecie, nietylko w mi „ wśród lud- 
ności różnych warstw rozgoryczenia i niezado- 
wolenia. Z tego też powodu nasi towarzysze po- 
słowie winni się tą sprawą jaknajżywiej zaintere- 
sawać. 


KRONIKA 


Kraków, 5 kwietnia. 


TUR 


W sobotę 6 bm. odhędzie slę tradycyjna 
WIECZORNICA TUR 
w sajach na JI piętrze przy ul. Dunajewskiego 5. 
Przygrywać będzie orkiestra TUR. Wieczornica 
utazmaicana będzie deklamacją i monologami. 
Początek o gOdz. 7 wleczór. Wstęp 1 zł, dla 
członków TUR 50 gr. ad osoby. 
W niedzielę 7 bm. daje 
TEATR TUR 
poraz drugi i ostatni w b. sezonie arcywesołą ko- 
medje w 4 aktach Zygmunta Przybylskicgo p. tł.: 
„WICEK I WACEK*. 

Komedja doskonałą grą amutorów | dowcipem 
zjednila soble wśród bywalców teatru TUR u- 
znańnis. Początek punkłuninie o godz. 6'30 wie- 
czór. Biiery w cenie od Z zł. da 50 gr. od osoby. 
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— 4 st. C. Wczoraj rano termometr wskazywał 
— 4 st. C. Mróz potęgował przejmujący wiatr za- 
chodni, kióry w cłągu dnia zmienił kierunek na 
wschodni. Pogoda naogól dopisywała, a poprawa 
stanu barometrycznego zdaje się wróżyć bliskie 
podniesienie się temperatury. 

ODCZYT TOW. POSŁA DRA ADAMA PRA- 
GIERA o toczącej się walce o reakcyjną czy de- 
mokratyczną konstytucje zgromadził w środę wie- 
<zorem w wielkiej sali krakowskiega Domu Rao- 
botniczego tlcznych sluchaczy. Sala była szczel- 
nie wypełniona towarzyszkami i towarzyszami, 
którzy z uwagą wysłuchał bardzo ciekawych 
wywodów prelegenta i za półtoragodzinny, wiel- 
ce zajmujący odczyt podziękowali mu rzęsistetni 
oklaskami. 

WYBORY DO KRAKOWSKIEJ GMINY ŻYDOW 
SKIEJ. Na wczorajszem posłedzenhi Komisji wy- 
borozej złożył prezydent izr. gminy wyzm. dr. Ra- 
fal Landau sprawozdanie o stanie prac przygoto- 
wawczych do wyborów do Rady wyznaniowej, po- 
czeni komisia uchwaliła utworzyć ośm komisyj, a- 
systuiących przy wyborach. Pa załatwieniu rekla- 
macy| przez magistrat, ustalony zostanie dzień wy- 
borów. Wyhorców będzie okolo 9.800. 

KRADZIEŻ JEDWABIU. Jędraszczak Stanisław, 
lat 21, zam. przy ul. Jakóba 11. aresztowany zo- 
stal p:zez IV komisarjat PP za kradzież jedwabiu 
z wozu. wartości 1000 zl.. na szkodę pralni „Tę- 
cza”. 


UROCZYSTE OTWARCIE IMPONUJĄCEJ WY- 
STAWY. Jak już pokrótce donosiliśmy odbędzie 
się w sobotę o godzinie 12 w poludnie uroczyste 
otwarcie wystawy „Sto lat malarstwa polskiego” 
w Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim. Otwarcia 
dokona rektor dr. Kosłanecki, prezes Akadenji U- 
miejętności. Na otwarcie wyblerają slę reprezen- 
tanci wladz, przedstawiciele nanki, sztuki i prasy. 
Wystawa ta jest prawdziwem zdarzeniem arty- 
stycznem Krakowa, gdyż takiei ekspozycji nie by- 
lo w Krakowie od całego szeregu lat. W Palacu 
Sztuki praca nad przyzctowaniem tej wysławy 
trwa od kiłku dni, zdyż materjal jest olbrzymi. Na 
otwarcie wyldzie katalog pióra dra Kleina. Wstęp 
na otwarcie 3 zi. ad niedzieli po 1 zł. 50 zr., dla 
akcjenariuszów po 50 gr. Dochód przeznaczony na 
komitety parafjalne opieki nad ubogimi. Wszystkie 
salony Palacu Szluki będą szczelnie wypelnicne 
arcydzie!ami malarstwa polskiego między r. 1800 
a 1900, pra nieznauemi, gdyż pochodzą ze zbiu- 
rów prywatnych i przeważnie nawet ich nie re- 
produkowano. Można z góry już przewidzieć, że 
wysława ia będzie miala nietylko olbrzymie po- 
wędzenie, ale również znaczenie pedagogiczne w 
najszerszem tego znaczeniu, Kraków znowu 
jest pierwszem miastem w Polsce, które po waj- 
nie występuje z taką ekspozycją. jakiej nic powszy- 
dziaby się żadna stolica europejska. To też również 
hędzie miało swoje znaczenie w dziejach naszej 
kultury. Naturalne, że spoleczeńsiwo otoczy tę 
śłczną wystawą serdeczną opicką ł, dumne z niej, 
popierać ią będzie usilnie. 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO KU UCZCZENIU 
BP. JÓZEFA SAREGO. Slaraniem prezydium kra- 
kowsk:e] izr. gminy wyznaniowej odbedzie się w 
śwlątyni postępowej przy ul. Podbrzezie w nie- 
dzielę 7 kwietnia br. o godzinie 10 przedpołudniem 
nabożeństwo żalobne ku uczczeniu bp. Józefa Sa- 
Tego. 

O BEZPIECZEŃSTWO NA PÓŁWSIU ZWIE- 
RZYNIECKIEM. Od szeregu miesięcy adbywa się 
bezkarne zaczepianie publiczności. Mieszkańcy 
Zwierzyńca żalą się na brak bezpieczeństwa w tei 
dzielnicy. Ulicami Senatorska, Kraszewskiego i Fi- 
larecką chodzą rozm: włóczęgi, brutalnie za- 
czepiając mieszkańców. A gdy mieszkańcy zgla- 
szali się kilkakroinie do polień w Zwierzyńcu a 
pomoc, nie dano tymże żadnej obrany. A przecież 
takimi napastnikami powinna się zająć policja i 
zrabić porządek. 

AMATORZY PAPIERU. Wiatrak Wojciech, lat 
24, Roman Luzar, lat 24, zam. przy ul. Krakow- 
skiej 24 i Kllmczyk Gustaw. lat 22 z Krzywaczki, 
hez stalego miejsca zamieszkania, aresztowani z0- 
Stali za kradzież papieru ze skladu Łazęg: przy 
Rynku podgórskim. 


s 


NAPAD NA LOKAL FRYZJERSKI. Marja Bo- 
janowska, wlaścicielka zakładu fryzjerskicgo przy 
ul. św. Tomasza 22, zglosila w policii, że przybyh 
do jej lokalu Władysiaw Wysocki (lat 33), Józef 
Bogdanowicz (lat 32) i Franciszek Golda (lat 50. 
į Jeden z nich, Wysocki, jej zięć, począl demolo- 
| wać urządzenie lokalu. Dwaj jego towarzysze po- 
wstrzymywali dwóch synów Bojanowskiej, któ- 
rzy usiłowali przeszkodzić demolowaniu. Szkoda 
wyrządzona Bojanowskiej wynosjo koło 7060 zł. 
Wszystkim napastników aresztowano. 

GALERJA TYPÓW. Bober Franciszek, lat 54, 
zam. przy ul. Cięsie] 30 i Paź Ludwik, lat 18, zam. 
przy ui. Gęsiej 32, aresztowani zostali przez V ko- 
misarjat za kradzież uprzęży wariości 800 zł. na 
szkodę Friedmana. — W związku z aresztowanym 
Stanisławem Baranem, niebezpiecznym złodzie- 
jem mieszkaniowym, aresztowały organa śledcze 
Ćwika Gustawa, lat 29, zam. przy ul. Traugutta 13 
pod zarzutem współudziału w szeregu kradzieży. 
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WIECZÓR AUTORSKI J. A. GAŁUSZKI. W Związku 
literatów (sala Domu Artystów, plac św, Ducha 5) dzi- 
siaj w plątek wieczór autorski znanego poety Józefa 
Aleksandra Gałuszki (slowo wstępne prof. M. Szyjkow- 
sklego, recytacje art. dram. Krystyny Ankwicz). Począ- 
tek a zodzinie 8 wieczorem. lutro w sobotę mówić bę- 
dzie w Związku literatów prof. umiwersytetn dr. Marjan 
Szyjkowski na temat: „Szanse twórczości polskiej za- 
granicą“. 

TOWARZYSTWO „NASZE DZIECI“ urządza w so- 
botę 6 bm. o godzinie 6'20 wieczorem w lokalu przy 
ulicy Krakowskiej 23 odczyt dra Felle} Blankstein na 
temat „O higienie dzied". 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek na przedstawieniu popularnem po ce- 
nach znlżonych „Niespodzianka* K. H. Rostworowskic- 
go z pp. Haiacińską 1 Nowakowskim w głównych To- 
lach. Jutro w sobotę „Cteń* Niccodemiego z p. Jero- 
szewską w zlówne| roli, w otoczeniu pp. Ankwicz, Mio- 
dońskiej, Zalewskiej Oraliokiego, Krasnowieckiego, Ku- 
łakowskiego. 

TEATR REWJI „GONG* (ul. Rajska 12). Dziś śwtą- 
teczna rewia „Klejnoty Krakowa" z wysiępem Hanki 
Runawiecklej, Przeslrzelskiej Cybulskiego, Kamińskie- 
go, Nowosielskiega, Pilarskiego, ze skeczami w wyko- 
nan'u Relsklezo, Laskowskiego, Ustarbowskiej, Qórow- 
skiego, Ferinera i baletam! ukladu | w wykonaniu Wo} 
nara-Soboltównej i „gongiatek”. Codziennie dwa przed- 
stawiemła: o godzinie 7 I 9 wieczorem. 

JUBILEUSZOWY PORANEK SYMFONICZNY Zwią- 
zku zawodowycii muzyków w Krakowie odbędzie się 
w niedzicłą 7 bm. o godzinie 1} przedpoludniem. Batuta 
nad porankiem spoczywa w rękach znakomitego dyry- 
genta p. Grzegorza Filelberga, dyrektora warszawskiej 
Filharmonii. Program obejmuje trzy nowości Sikorskie- 
go, symfonie Nr. 2, Szymanowskiego „Marsz zbójnicki* 
I „Taniec zbójnicki* z baletu góralskiego „Harnasie" 
oraz Fitelberga „Rapsodię polska", tudzież Moniuszki 
„Baikę”. Na poranek zapowiedziało przyjazd wiele oso- 
bistości ze świata muzycznego, między innymi kompo- 
zyłorzy Karol Szymanawski i Kazimierz Sikorski Po- 
zostałe bllety do mabycla w kasie dziennej Starego 
Teatru. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA odbędzie sie dziś 
w piatek w Starym Teatrze. O genjalnym tym pianiście 
pisal sprawozdawca paryskiego dzlermika „Figaro“: 
„Sala wietklej opery wypelniona do ostatniego miejsca. 
Publiczność przyjmuje huraganem oklasków grę Rubin- 
steina, Entuzjazm potęguje sle z każdym numerem pro- 
gramu | przybiera formę hołdów i owacyj. I nie dziw. 
Qrał wobec nas pianista-zeniusz o takiej potężnej tech- 
nice, że budził ogólny zachwyt”. 
| HALINA SZMOLCÓWNA, primabalerina baletu war- 
szawskiego, wystąpi z jedynym wieczorem poematów 
ianecznych w sobote 6 bm. w Starym Teatrze. Partne- 
rem będzie pierwszy tancerz baletu warszawskiego Zy- 
zmunt Dabrowski. 
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SPORT 


TURMEJ RSKU. W sobotę 6 bm. na boisko Legi! od- 
będzie się dalszy clag turnieju. O godzinie 3'30 popolu- 
dniu spotkają się w finałowej rozgrywce o plerwsze 
miejsce Legja z Qwiazdą, a o godzinie 430 Amatorzy— 
Sita. Wstęp 50 groszy. 

WAWEL — SPARTA. W dniu 7 bm. o zodzinie 11 
przedpołudniem na siadjonte WKS Wawel (mate Bio- 
niz) odbędą się zawody w piłkę nożną między druży- 
nami SKS Sparta a wojskowym klubem sportowym 
Wawa o mistrzostwa klasy A krakowskiego okręgowe- 
ga związku piłki nożnej. Nader niskie ceny wstępu za- 
chęcę niewątpliwie publiczność do licznego przybycia 


na zawody. 
—000— 


Z Polski 


WYKOLEJENIE SIĘ DWÓCH WAGONÓW 
| KOLEJOWYCH. Dnia Z bm. o godzinie 8 rano na 
| szlaku Sambor—Chyrów pomiędzy stacjami Po- 
sadą Chyrowską a Grodowicami, przy pociągu to~ 
warowym Nr. 1199 pękła oś jednego wagonu, — 
wskutek czego wagon ten się wykałeił, a przewró- 
ciwszy się na bok, spowodował wykołejenie na- 
siępneżo wagonu. Ofiar w ludziach nie było. — 
Uszkodzony został tylko tor, co pociągnęlo za so- 
bą nrzerwę w ruchu towarowym. 


»N 


ECHO NAPADU NA LISTONOSZA WE LWO. 
WIE. W ubieglym miesiącu głośną była sprawa 
tapadu na listonosza we Lwowie, dokonanego 
przez przedstawicieli ukraińskiej bojówki, a mia- 
nawicie Romana Mecuka, studenta uniwersytetu. 
skazanego na 7 lat więzienia, oraz Jarosława Lu- 
bowicza. zabitego w czasie pogoni na ulicach 
Lwowa. Od pierwszej chwili policja stanęła przed 
zagadką, 2 mianowicie przed odnalezieniem głów- 
ne] sprawczyni napadu zameldowanej pod nazwi- 
skiem Poli Broncman. Zagadka była tem trudniej- 
Sza, Że papiery, na zasadzie których rzekoma 
Broncmanówna zameldowala się, okazały się 
skradzione w uniwersytecie lwowskim. Broncma- 
nówna była najprawdopodobniej ucharakteryzo- 
wana. ponieważ właścicielka mieszkania zeznała, 
że widziala razu pewnego swą sublokatorkę zmie- 
nioną do nłepoznania. Śledztwo policyjne poszło 
w kilku kierunkach. Przypuszczano początkowo, 
że ma sie do czynienia z doskonale ucharaktery- 
zowanym mężczyzną. później że z kohietą. Dopie- 
ra onegdaj udało się rozwiązać tę tajemnicę, mia- 
nowicie policii udało się schwytać członkinię te- 
rorystycznej organizacji ukraińskiej Adə Winnic- 
ką, którą przy konirontacji zdemaskowano i usta- 
lona niezbicie ,że ona jest rzekomą Połą Bronc- 
manówną. Ze względu na toczące się Śledztwo 
szczegóły aresztowania są trzymane w lajemnicy. 

ECHA WIELKIEJ AFERY  POBOROWEJ 
W ŁODZI. Dalsze śledztwa w sprawie afery po- 
borowej w Łodzi przyniosło nową sensację. Po 
aTesztowaniu trzech wybitnych przemysłowców 
łódzkich i trzech lekarzy wojskowych — władze 
Śledcze poleciły uwięzić syna wielkiego przemy- 
słowca lódzkiezo, Tadeusza Steigerta. Aresztowa- 
nie to wywołało w Łodzi ogromne poruszenie, 

STRASZLIWA TRAGEDJA W IZBIE PIWNI- 
CZNEJ. W drugi dzień świąt wieczorem wydarzy- 
ła się w suterynie domu przy ul. Konstantynow- 
skiej w Łodzi, w zamieszkałej tam rodzinie Gra- 
czyków, niezwykła tragedja. We wspomnianym 
czasie usłyszeli sąsiedzi krzyki, dochodzące z mie- 
szkania Graczyków, nie zwracali jednak na to u- 
wagi, gdyż kłótnie i bójki hyly wśród małżonków 
Graczyk rzeczą powszednią. — (dy po pewnym 
czasie krzyki zamilkły, jedna z sąsiadek wyszla 
na korytarz. Tu oczom jej ukazał się straszliwy 
widok. Na podłodze w kałuży krwi z głową po- 
Iąbaną siekierą leżała Graczykowa. Wezwana na- 
tychmiast palicię. Ponieważ drzwi do mieszkania 
Chaczyków byly zamknięte i mimo dobijania się 
nikt nie otwierał, musiano je wyważyć. Sąsiedzi | 
policja weszli da mroczne] izby piwnicznej. W ką- 
cie leżało półroczne dziecko Graczyków, również 
jak i matka porąbane, a Graczyk tańczył | śpiewał 
achrypłym pijackim głosem. 

Zaaresztowano go i przewieziono do komtsa- 
riatu, gdzie przyznał sie do zbrodni, tłumacząc się, 
że dokona! jej w szale pijackim. 

LICZBA BEZDOMNYCH W WARSZAWIE 
WZRASTA. Wedlug ostatnich danych mieszka o- 
becnie w schroniskach dla bezdomnych w War- 
Szawie 3.114 rodzin, złożonych z 11.661 osób. — 
Łiczba rodzin bezdomnych wzrosła w ostatnim 
czasie prawie o 50. 

.DYGNITARZ SOWIECKI STRZELA DO URZE- 
DNIKA POLSKIEGO. We wtorek 2 bm. wieczorem 
przejeżdża! do Moskwy członek sowieckiej misji 
handlowej w Berlinie Jan Apanasowicz, który 
mrzed Baramawiczatni wysiadl z pociągu w celu 
wlania się w odwiedziny do krewnych do polo- 
żomej w odległości 5 km. od Baranowicz wsi Kol- 
piewice, skąd sam pochodzi. Jako obcokrajowiec, 
nieposiadający zezwolenia na przebywanie na te- 
ryłorium Polski, Apanusewicz zostal zatrzymany 
i doprowadzony do Baranowicz, gdzie przenoca- 
wał na posterunku polici kolejowej. We środę o 
godzinie 11 l pół przedpołudniem w pokoju, w któ- 
rym znażdował się Apanasewicz, rozleglo się kilka 
strzałów rewołwarawych. Jak się okazało, Apana- 
Sewicz nieoczekiwanie dla wszystkich strzelił do 
rozmawiającego przez telefon referenta bezpie- 
czeństwa starostwa baranowickiego Bogdana Ku- 
charzewskiego, raniąc go ciężko w potylice, potem 
strzelił dwukrotnie da posterunkowego policji Fe- 
liksa Zelaskowskiego. Jedna kula trafiła Zelaskow- 
skiego w łopatkę, druga zaś w skroń, przechodząc 
na wylot przez głowę. Czwarty strzal skierował 
Apanasewicz do Siebie, raniąc się w głowę. Kucha- 
rzewski przewieziony zostal do Wilna w celu prze- 
świetlenia i stwierdzenia położenia kuli, Zełaskow- 
ski zaś zmarł przed wieczorem. Apanasewicz znaj- 
duje się w szpitalu wojskowym w Baranowiczach. 
Na wieść o wypadku przybyli do Baranowicz pro- 
kurator sądu okręgowego w Nowogródku, naczel- 
nik wydzialu bezpieczeństwa województwa i inni. 
Śledztwo prowadzi miejscowy sędzia śledczy. — 
W związku z tym wypadkiem wyjechał we środę 
wieczorem do Baranowicz konsul sowiecki w War- 
szawie p. Szachow. 
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TRAGICZNY WYPADEK NA DWORCU. — 
Wstrząsający wypadek zdarzył sie na dworcu o- 
sobowym w Katowicach. Mianowicie gdy 20-letni 
pracownik kolejowy, Konrad Zgrzembek, zajęty 
był czyszczeniem zwrotnic, najechał nań paciąz 
towarowy. przyczem Zgrzembek doznał pekmię- 
cia czaszki i złamania nóg. Nieszczęśliwego ad- 
wieziono da szpitala. gdzie wkrótce zakończył ży- 
cie. 

CAŁA RODZINA WYMORDOWANA W CE- 
LACH RABUNKOWYCH. W dniu 27 ub. m. we wsi 
Dubnie pow. grodzieńskiego, dokonano okrutnego 
morderstwa na rodzinie wieśniaków Halków. Za- 
mordowany został ciosami siekiery Mikoła| Halka, 
lat 55, żona jego Teodora, lat 60 1 córka Hanna 
lat 14. Policja w Bialymstoku zresztowała dwóch 
sprawców tega morderstwa: Grzegorza Bubienko 
i Sidora Kostecko. Morderstwo miało podłoże ra- 
bunkowe. Banda chciała wydobyć od Mikolaja 
Halki wyznanie, gdzie ukrył pieniądz*, uzyskane 
ze sprzedaży wołów. Wieśniak jednak do ostatniej 
chwili nie chela! zdradzić miejsca ukrycia pienie- 
dzy. Po dokonaniu morderstwa bardyci nie zra- 
bowawszy zbiegli. Pieniądze ukryte były w wot- 
ku ze zbożem za piecem. 

opha 
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MIĘDZYNARODÓWKA DZIENNIKARZY. We 
czwartek rozpoczęły się w Pradze czeskiej obrady 
wydziału wykonawczego międzynarodowego Zw. 
dziennikarzy. W obradach bierze udział 40 delsza- 
tów 16 państw europejskich. Polskę reprezentują 
prezes krakowskiego Syndykatu dziennikarzy i re- 
daktor naczelny „Czasu“ dr. Beaupre i p. Kraw- 
czyńska z Warszawy oraz p. Smogorzewski z Pa- 
ryża. Związek skupia obecnie 25.000 członków z 22 
państw, a przewodniczącym jego jest znany publi- 
cysta Jerzy Bernhardt z Berlina. 

KATASTROFA LOTNICZA POD STRASSBUR- 
GIEM. Dnia Z bm. wydarzyla się katastrofa lotni- 
cza pod Strassburgiem, w której został raniony 
kp.t Seweryn Sokolowski, oficer do zleceń szefa 
gabinetu ministra spraw wojskowych. Kpt. Soko- 
łowski wracał do kraju z Amerski peludniowej. 
W Paryżu wsiadł on w samolot linji lotniczej 
C. L D. N. A., utrzymującej komunikację na linji 
Paryż—Strassburg—Praga— Warszawa. W Strass 
hurgu zatrzymano się z powodu braku benzyny. 
Nazajutrz kpt. Sokołowski. wraz z kpt Bolesła- 
wem Orkńskim, obecnie pilotem wymienionej linii 
lotniczej, wyruszyli na aparacie typu „Potez 
XXXI", prowadzonym przez pilota Francuza. — 
Wkrótce po starcie z powodu złego działania sil- 
nika, pilot zaczął lądować. Samołot utracił pod- 
czas manewrawania potrzebną szybkość i runął 
na teren lotniska. Aparat został strzaskany. najcięż- 
sze ramy odniósł pilot, kpt. Sokołowski uległ zła- 
maniu przedramienia prawej ręki i odniósł rany 
głowy, zaś kpt. Orkński wyszedł cało z wypadku. 
Wczoraj obydwaj pasażerowie wrócili pociągiem 
do Warszawy, 

OFIARY SAMOCHODOWE. W Paryżu oblicza- 
ja, iż w ciągu czterech dni świątecznych liczba 
ofiar wypadków samochodowych we Francji wy- 
nosiła 44 zabitych i 150 rannych. 

KATASTROFY. Na placu św. Michała w Paryżu 
nastąpiło zderzenie tramwaju z autobusem, przy- 
czem 17 osób odniosło rany. Tegoż dnia przy 
zderzeniu się dwu tramwajów w Vincennes pod 
Paryżem 12 osób odniosło lekkie rany. 

BANDYTYZM W CHINACH. „United Press" 
donosi z Pekinu: Banda rabusiów. złożona z 2000 
ludzi. została wycięta w pień w czasie nieudałega 
napadu na miasta Tungpohsien. Bandyci napadli 
na miasto podczas nieobecności garnizonu waj- 
skowego | plądrowali je. Tymczasem wojsko na- 
gle powróciło, osaczyło miasto, ustawiło na 
wszystkich rogach ulic karabiny maszynowe i 
rozpoczęło morderczy ogień na bandytów. Lud- 
mość rzuciła się również na bandytów. Kiľku z 
mich tylko zdołało uclec. Jak opowiadają misjona- 
rze, owa banda składała się rzekomo z chlopów, 
którzy doprowadzeni zostali do rozpaczy klęską 
głodową. laka obecnie nawiedzila Chiny. 

WYLEWY 1 BURZE W AMERYCE. „New Jork 
Herald“ donosi z Chicago, że wylewy i burze, sza- 
lejące w ostatnich dniach w środkowych 4 zacho- 
dnich stanach, m. in. w Chicago, spowodawajy zna- 
czna szkody materialne, które obliczają na dzie- 
siatki ralljonów dolarów. 

W ATAKU SZAŁU. „Chicago Tribune“ donosi 
z Nowego Jorku, że powien murzyn w ataku sza- 
u wybiegł na ulicę, strzelając ze strzelby I rewol- 
weru do przechodniów i zabijając 2 przechodniów 
a raniąc trzech. Wkońcu murzyn skierował broń 
do siebie, raniąc się ciężko. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Syndykat dziennikarzy 
w obronie praw zawodowych 


Dnia 3 kwietnia odbylo się nadzwyczajne pa- 
siedzenie Zarządu Syndykatu dziennikarzy war- 
szawskich specjalnie poświęcone sprawie bez- 
przykiadnego pad względem formy wymówienia 
pracy przez firmę Gebethner i Wolff redaktoro- 
wi „Tygodnika Ilustrowanego", p. Zdzisławowi 
Dębickiemu po przeszło 30-letnicj stałej współpra- 
cy, w lêm 17 |aiach na stanowisku naczelnego re- 

tora, Zarząd Syndykatu dziennikarzy war- 
szawskich postanowił jednomyślnie wystosować 
do p. red. Zdzisława Dębickiego pismo z wyraza- 
mi solidarucści koleżeńskiej oraz porozumieć się 
ze Związkiem Zawodowym literatów celem pod- 
ięcia dalszych wspólnych kroków w tej sprawie. 


Jutro w piątek zbiera się Trybunał 
Stanu dla sądzenia p. Czechowicza 


Warszawa, 4 kwietnia (tel. własny „Naprzodu*). 
Jutro w piątek odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Trybunału Stanu w sprawie byłego ministra skar- 
bu p. Czechowicza. Zaproszenie wysłane do człon- 
ków Trybunału Stanu oraz do trzech oskarżyciel 
brzmi: „Z polecenia pierwszego prezesa Sądu Naj- 
wyższego jako przewodniczącego Trybunału Sta- 
nu zawiadamiam Pana. że w dniu 5 kwietnia 1929 
roku o godzinie 11 przedpołudniem w gmachu Są- 
du Najwyższego odbędzie się posiedzenie Trybu- 
nalu Stanu w sprawie byłego ministra skarbu Ga- 
briela Czechowicza, dla złożenia przysięgi przez 
członków Trybunału Stanu“. 


Przesilenie w Austrji 


Wiedeń, 4 marca (PAT). Zarząd chrześcijańsko- 
spolecznego klubu parlamentarnego odbyl dzisiaj 
przedpołudniem posiedzenie, w przebiegu którego 
wyraził ustępującemu rządowi podziękowanie par- 
ti. Rokowania stronnictw podjęte zostały dzisiaj 
popołudniu. Kierownictwo tych rokowań spoczywa 
w ręku komutetu. na którego czele stoi prezydent 
parlamentu Girtler. 

W kolach parlamentarnych oczekują rozwiązania 
przesilenia w połowie przyszłego tygodnia. Parla- 
ment zostanie zwolany prawdopodobnie na wtorek, 
aby przyjąć do wiadomości dymisję rządu. Wybór 
nowego rządu nastąpi we czwartek, albo w pią- 
tek przyszłego tygodnia. Ustalenie tych terminów. 
zależeć będzie od rokowań, które toczą się obec- 
nie między stronnictwami dotychczasowej więk- 
szości rządowej, a następnie od rokowań z Socjal- 
nymi demokralami. W razie gdyby te ostatnie ro- 
kowania przybrały pomyślny obrót, obiąłby rządy 
były minister handlu Heini, albo dotychczasowy 
prezydent parlamentu Glirtler. Obaj ci politycy 
znani z umiarkowania są dobrze widziani w ko- 
łach opozycji. W razie zaostrzenia stosunków mię- 
dzy większością a opozycją, obląłby rządy zwo- 
lennik ostrzejszego kursu prawdopodobnie nacze]- 
nik Tyrolu Stumpf lub Styrii dr. Rintelen. 


Pogrzeb ambasadora 


amerykańskiego 


Paryż, 4 kwietnia (PAT). Dzisłaj rano odbył się 
tu pogrzeb ambasadora amerykańskiego Myrona 
Herricka. Przemawiali premier Poincare i byly 
głównodowodzący armią amerykańską w czasie 
wojny światowej gen. Pershing, stwierdzając, że 
nikt tak jak zmarly nie umiał oceniać geniuszu 
francuskiego i wzajemnych uczuć, łączących oby- 
dwa narody. Jego zdolność i miłość dla ludzkości 
czynily go podobnym do Lincolna. Ostatnio — mé- 
wil gen. Pershing — przestały bić dwa wielkie 
serca, serca dwóch dzielnych żolnierzy w walce 
© zwycięstwo prawa. Spadkiem, jaki obaj zmarli 
pozostawili po sobie jest ideał doskonałego oby- 
wateła, który w nich obu byl wcielony. Kończąc, 
em. Pershing wyraził w imieniu Stanów Zjedna- 
czonych wdzięczność za propozycię przewiszie- 
nia zwłok zanarłego ambasadora do ojczyzny na 
francuskim okręcie wojennym. 


Wielka klęska powstańców 
w Meksyku 


Meksyk, 4 kwietnia (PAT). Oddziały kawalerit 
rządowel, które po rozbiciu wojsk powstańczych 
w dwudniowej bitwie pod Jiminez prowadziły po- 
Ścig za cofającemi się oddzialami powstańczemi. 
dopadły ich w miejscowości znajdującej się o 11 
mil na pómoc od Jiminez ì stoczyły z niemi nową 
zwycięską bitwę. Zdaniem generala Almazana, do- 
wódcy wojsk rządowych, biorących udział w tei 
bitwie, powsłańcy ponieśli ogromne straty, obli- 
czane na zgórą 2000 zabitych i wziętych do nie- 
woli. 
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Zmiany w gabinecie odroczone 


Na tydzień do 10 dni 
P. Bartel stanowczo chce ustąpić 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 kwietnia. 

Sprawa przesilenia gabinetowego zostala jeszcze 
odsuniętą na okres tygodnia do dziesięciu dni. Fa- 
ktycznie p. premier Bartel we wicrek hieżącego 
tygodnie definitywnie oświadczył p. prezydentowi, 
że zdecydowany jest ustąpić, aczkolwiek nie zło- 
żył jeszcze formalnej dymisi. Od środy odbywa- 
ly się rozmowy na temat przeskenia. Dziś toczyły 
się w głównym inspektoracie armii, gdzie przehy- 
wa marszałek Pilsudski, rozmowy na ten temat. 
Sądzrć należy, że p. Bartel wniesie dop'ero dymi- 
się w tym momencie, kiedy będzie ustalony pre- 
mier oraz skład nowego gabinetu. 

Stan ulajonego przesilenia gabinełoweza istnie- 
je faktycznie ad dnia 8 marca, t i. od okoła trzech 


tygodni. 
DLACZEGO ODROCZONO? 


W uzupefiieniu powyższych tnfarmacyi kores- 
pondent Wasz zdołał stwierdzić, że odroczenie u- 


tworzenia nowego gabinetu spowodowane jest i 


między innemi faktem. że czynniki decydujące: 

prezydent Rzeczypospolitej, premier Bartel i mar- 

Szałek Piłsudski zastanawiają się nad koncepcją 
| przyszłego gabinetu. 

Podobno dziś zaprojektowano już sklad nowego 
rządu. jednak ostalecznie postanowiona sprawę 
zawiesić i poddać ią ponownej rozwadze. 

WYWIAD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Jak stychać, w nazbliższym czasie ma się uka- 
zač wywiad marszalka Pilsudskiego na temat sy- 
tuacii politycznej. 


Szczegóły morderstwa w Baranowiczach 


{Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 kwietnia. 

Korespondent Wasz dowiaduje się bliższych 
szczegółów o przedstawicielu sowietów Apana- 
szew kczii, który dokonał mordu w Baranowiczach. 
Pochodzi on ze wsi Konynice na terytorium Pol- 
ski. Od 14 reku życia znaśdował się w Moskwie 
i uż od nańmlodszych lat brał udzial w ruchu re- 
wolucyjmym. Od chwili powstania „ozeki“ był jej 
czlonkiem i odznaczal się bezwzględnością w zwał 
czaniu konirrewolucji. Po skasowaniu „ozeki“ zo- 
stal czionkiem GPU a w roku 1923 był przewo- 
dniczącym Politbiura w Moskwie. W r. 1924 od- 
dany zostal do wyższej szkoly technicznej, skąd 
wyslane go do Berlina w charakterze szefa „Torg- 
predu“ z pensją 170 dolarów miesięcznie. 

Przed niedawnym czasem polecono mi wrócić 
do Moskwy. W drodze do kraju wsiąpił do wsi 
Małe Kaikienice pod Baranowiczamt w celu od- 
wmiedzenia swego brata. Jeden ze znajomych wło- 
ścian zwróch się do niego z prośbą o zabranie da 
Rosi! listów dla jego krewnych. Listy te nosily 
Alda obwódkę. Tę żalobną obwódkę Apanasze- 
wicz uznał jako dowód, kż szykuje się na niego za- 
mach. W dniu 2 bm. Apanaszewicz zgłosił się na 


posterunek policji państwowej w Baranowiczach i | 


przedstawiwszy slużbowy paszport sowiecki, pro- 
sH o ochronę policyjią. Komendant posterunku za- 
wiadomił o tej sprawie urząd śledczy, zaś Apana- 
szewicz wyslel do Moskwy następującą depeszę 
do prezesa Rady komisarzy ludowych Rykowa: 
„W przejeździe przez Polske zatrzymałem się w 


Baranowiczach we wsi Małe Kolkienice u brata 
Terentia, gdzie stwierdzilem przygotowany na 
mnie zamach. Oczeknię na posterunku policyjnym 
na stacji dalszych instrukcy. 

Zastępca starosty w Baranowiczach zapropono- 
wał Apanaszewiczew:, aby przenocował w hotelu 
i zawiadomił go o przydzieleniu mu ochrony poli- 
cyinej. Apanaszewicz oświadczył jednak, że woli 
pozostać na posterunku, gdzie czuje się bezpiecz- 
ny. Noc spędził Apanaszewicz spokojnie. Wedlug 
jego zeznań w ciągu nocy postanowił zamordować 
jednego lub kliku przedstawkiell władz polskich, 
jako obrońców znienawidzonego ustroju burżuazyi- 
nego. Poslancwiemie swoje wykomal z całą świa- 
domością i. czynu swego nie żałuje. 

GŁOSY PRASY BERLIŃSKIEJ 

Berlin. 4 kwietnia (PAT). Poludniowe dzienniki 
przynoszą depesze o zajściu w Baranowiczach w 
sensacyjnej formie, dając im tytul: „Berliński u- 
rzędnik sowiecki strzela do policji polskiej“. „Zeit 
am Mitlag" podaje następujące micrmacje o spraw- 
cy incydentu, zakomunikowane dziennikowi przez 
rosyjskie przelstawicielstwo haadlowe w Berlinie: 
Iwan Apanaszewicz pracował w Berlinie tylko 
przez pewien czas, przybył on do Be:lina z Mo- 
skwy i zajmował podrzędne stanowisko w wy- 
dziale technicznym przedsiębiorstwa handlotrego. 
W koficu marca ustąpił z żalmowanego stanowi- 
Ska i powróch do Moskwy. Informacie przedsię- 
biorstwa handlowego podkreślają, że działalność 
| berlińska Apanaszewicza ogranicza!a się do dzie- 
| dziny czysto handlowa ~ technicznej, 


Bankructwo nacjonalizmu” 


Pokolenie, któremu danem bylo przeżyć epokę 
historyczną olbrzymiego znaczenia, największą 
wojnę co do rozmizrów i skmków, przeszło zadzi- 
wiająco szybko nad swemi wstrząsającemi prze- 
życiami do porządku dziennego. Zagiębiliśmy się 
w warlkim nurce współczesnego. powojennego 
życia. Życie jest mocniejsze od wspomnień, cho- 
ciażby najbardziej potężnych. A zwłaszcza dla 


nas. Inne narody wróciły z powrotem do mniej lub į 


wnaęcej normalnego życia, podobnego do tego, któ- 
re było przed wojną. Na tej szare; płaszczyźnie 
„codzienności* czerwony Szlak wielkiej wojmy od- 
bija się bądźcobądź krwawym blaskiem. 

Dla nas proces ten dokomał się inaczej, Wojna 
rozpoczęła u nas szereg wielkich przemian, z kió- 
rych wojna nie byla największą. To. co przeży- 
liśmy i przeżywamy po wojnie, swym ogromem, 
swem znaczeniem przerasta nasze wojenne przej- 
ścia i wstrząśnienia. Wkroczylsśmy na drogę no- 
wego życia. Jego olbrzymie, nowe zagadnienia po- 
chłaniają nas bez reszty. Na wspomnienia niema 
Czasu. Nasze „wczoraj“ było wielkie, nasze „dzi- 
Staj" jest jednak większe. | dlatego o tem „wczo- 
ra" tak mało myślimy. 

A jednak dobrze wyszukać sobie chwię | oddać 
się giębok'ermi zastanowieniu nad tą epopeja, któ- 
rei bykśmy czynnymi aktorami. Jest to bądźco- 
bądź historja, może więcej zawierająca pouczają- 
cj nauki, niż inne historyczne zjawiska, w któ- 
rych tak często szukamy wskazań. 

Nakladem bratniej naszej organizacji TUR we 
Francji, ukazała się obszerniejsza broszurka tow. 
Waclawa Schmidta. pod tytułem „Niemcy w cza- 
sle wojny. klęski I rewołuci'. Znajdujemy tam 
barwny obraz dnega z głównych adcinków po- 


*) Waciaw Schmidt: „Niemcy w czasie wojny, klęski 
1 rewolucy*, Nakładem TUR we Francji — 1929. 


tężnej dziejowej zawieruchy. Biorąc do tęki ksią- 
żeczkę ie. nie możemy się oprzeć znudzonemu 
wrażeniu, że przeckż my to wszystko już wiemy 
Gdy jećnak w karty te wgłębiamy się, — czyta- 
my do końca z nieslabnącem za.nieresowanietm. 
Przed oczyma naszemi przesuwa się nie tyłka ta- 
Śma, zawierająca szereg wyrazistych, płasiycz- 
nych obrazów, ziewających się w jedno wielkie 
ruchome widowisko, ale uwypukla się proces hi- 
słoryczny, który przeksztak!! strukturę politycz- 
ną Emopy t wstrzasnął jej strukturą społeczną. 
Palrzymy, jak ra dramat o wysoklem napięcia 
tragicznem. dramat w trzech aktach; wojna, klę- 
ska, rewolucja. Rzecz jest obserwowana od we- 
waatrzrod giębi. Nie jest to suchy opis wypadków 
wojennych. Proces załamania się wielkiej potegi, 
wtóra osiąga swój punkt szczytowy, aby potem 
stoczyć się nagie i z hałasem, jak kamień, który 
urwał się ze szczytu i spada po skalach na dół, 
jest przedstawiony, jako proces psychiczny. Ol- 
brzymi kolos niemiecki, ruszałący w bój, przytla- 
cza psychikę swego własnego społeczeństwa. — 
Wszystko oddaje mu się w slużbę. wszystko staje 
do jego nieograniczonej dypozycH, i kapitał | wie- 
dza, i naród. Wytwarza się ową atmosierę bez- 
granicznej wiary, nlezłomnej pewności zwyclę- 
stwa. Do niej przystosowuje się wszystko, na jej 
niewzruszonńej podstawie szuka się rozstrzygnięć 
wszelkich zagadnień. I przez dłuższy akres wajny 
wszystko, co się dzieje, zdaje się tylko potęza- 
wać ta uczucie. A tymczasem bezmiar ofiar rośnie, 
Niespostrzeżenie zakrada się zwątpienie. Niesku- 
į teczność olbrzymich wysiłków, czyni swoje. Psy- 
chika zaczyna się załamywać. Początkowo są to 
drobne zławiska, które się bagalelizuje, tak. jak 
zdrowy człowiek nie zastanawia się nad nieznacz- 
| nemi objawami choroby. Ale ten proces zwichnię- 
cla psychiki wojennej rozwija się z niespodziewa- 


ną szybkością. | on zadecyduje a zakończeniu tel 
tragedji. Będzie on mieć swój wyraz zewnętrzny: 


kięska i swój wyraz wewnętrzny: rewolucja. 


l oto w majciekawszej części swej książeczki 
maluje nam autor, jak z żełaznej dyscypliny du- 
chowej, dyscypliny nie narzuconej, lecz dobro- 
wołnie i świadomie przyjętej, rodzi się bunt. Bunt 
ten ma podwójne podłoże. Z jednej strony jest to 
bunt wyrozumowany. lą drogą można będzie — 
może latwiej — pozyskać zaufanie zwycięzców i 
lepsze warunki pokoju. Z drugiej jednak strony 
wydostaje się na wierzch żywiołowa treść rewo- 
lucji, protest przeciw nadmiernym oliarom 1 cier- 
menulom, pęd do wolności po tak dlugiej, ponurej 
niewoli, świadomość bankructwa systemu, kióTy 
zeiumai się zarówno w psychice narodu, iax i na 
placu boju. Przemiana Jest ogromna, Ci, którzy naj- 
głośniej krzyczeli o „womie do zwycięstwa”, o 
pokoju z odszkodowaniami i aneksjami, kroczą te- 
raz w pierwszym szeregu „dciztystów*. Dumny 
szlab generalny pierwszy siwieriza niemożność 0- 
bromy, pierwszy i najnatarczywiej domaga się Do- 
koju natychmiastowego. Panika wodzów poka:sza 
naturalne warunki pokoju. 

Jakżeż pouczającą jest la histarja! Bankructwo 
ideowe nacjonalizmu niemieckiego stanowić bę- 
dzie po wieki przyklad odstraszający. Nacjonalizm 
niemiecki doszedl do takiej potęgi, że stał się ogól- 
nonarodowym. Jego triumf wewnętrzny był bez- 
przykładny. Baskructwo materjalne nacjonalizmu 
niemieckiego, klęska wojenna, to drobnostka. Po 
takich klęskach można się szybko podnieść. Ban- 
kructwo moralne, bankructwo psychiczne, oto iego 
Istotna tragedła. Pobledli ze strachu generałowie 
niemieccy, biagający Socialistów i demokrarów: 
róbcie na miłość boską pokój; — to widok nie 
mający sobie równych. Załamanie duchowe dum- 
nych, nieprzystępnych wodzów nacjonalizmu mię- 
mieckiego, którzy wczoraj slyszeć nie chcieli o po- 
koju bez zdobyczy, a dziś hyli gotowi do najwięk- 
szych ofiar, to jaskrawe Świadectwo tej prawdzie, 
że brutalny nacjonalizm mie posiada siły moralnej. 

Dr. Adam Próchnik, 


MLEGRAMY 


Z RADY MINISTRÓW 
Wzrszawa, 4 kwietnia (iel. wł. „Naprzodu”). 
Wczora| w godzinach popoludniowych odbylo ste 
posiedzenie Rady ministrów, na którem załatwio- 
no kilka bieżących spraw terminowych. Obradom 


« przewodniczył min. spraw wewn. zen. Skiadków- 


ski, w zastępstwie premjera Bartla, który w dniu 
wczorajszym nie opuszczał jeszcze aparlamentów 
prywatnych. 
P. BARTEL WYZDROWIAŁ 
Warszawa, 4 kwietnia (PAT). Pan prezes Rady 
ministrów prof. Kazimierz Bartel powrócił do 
zdrowia i dzisiaj w godzinach porannych przyjął 
w prezydjum Rady ministrów ministra pracy i o- 
pieki społccznel dra Jurkłewicza ! klerownika mi- 
nsterstwa skarbu p. Grodyńskiego. O godz. 12 
udal się p. premier do Inspektoratu sił zbrojnych, 
gdzie odbył 2-godzinną konierencję z marszałkiem 
Piłsudskim. 
LOS URZEDNIKÓW NIESTABILIZOWANYCH 
Warszawa, 4 kwieinia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Prezydium Rady ministrów opracowuje okółnik, 
który ina wyjaśnić sytuację urzędników niestabi- 
lizowanych do dnia 1 kwietnia br. 
GENERAŁ FRANCUSKI PRZEWODNICZĄCYM 
STOCZNI GDAŃSKIEJ 
Gdansk, 4 kwietnia (PAT). Wedle doniesień pism 
tulejszych, gencral Le Rond, który niedawno wy- 
brany został do Rady nadzorczej stoczni gdańskiej, 
wybrany został obecnie przewodniczącym tei Ra- 
dy. 
NIE BĘDZIE LOKAUTU W PRZEMYŚLE 
METALOWYM W WIEDNIU 
Wiedeń, 4 kwietnia (PAT). Konflikt w przemy- 
śle metalurgicznym we Wiedniu będzie prawdo- 
podobnie wkrótce załagodzony. Pośrednictwa 
między obydwoma stronami podjąć się ma bur- 
mistrz miasta Wiednia tow, Seltz. Tak w kołach 
przedsiębiorców jak i w kołach robotników są- 
dzą. że nie przyjdzie do Ogólnego lokautu, zwła- 
Szcza, że wobec przesilenia rządowego obie stro- 
my pragną szybkiego załatwienia konfliktu. 
GROŻBA STRAJKU KOLEJOWEGO 
W NIEMCZECH 
Berlin, 4 kwietnia (PAT). Zatarg cennikowy na 
kolejach Rzeszy zaostrza się coraz bardziej, Trzy 
główne związki zawodowe kolejarzy mają odbyć 
dziś posiedzenie, by zdecydować o dalszem pro- 
wadzeniu walki o podwyżkę, której towarzystwo 
kolei Rzeszy odmówiło kategorycznie. — „Borsen 
Currier“, a za nim reszta prasy berlińskiej stwier- 
dza, że we wszystkich związkach zawodowych za- 
rysowują się mocno tendencje strajkowe. 


, „NAP RZÓD” — Nr. 78 Sobota 6 kwietnia 1929 
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Zwiazki I zóromadzenia 


KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ 
PPS. Zgodnie z poleceniem CKW PPS odbędzie 
sią 14 kwietnia 1929 r. zgromadzenie Rady Wo- 
iewódzkiej PPS w Krakowie w sali Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Porzą- 
dek dzienny: 1) Sytuacja polityczna i gospodar- 
cza. 2) Sprawy organizacyjne. 3) Ukonstytuowa- 
nie się Wydziału Rady Wojewódzkiej. 4) Sprawy 
prasowe. 5) Wolne wnioski. W obradach Rady 
Wojewódzkiej blorą udział delegaci wszystkicn 
organizacyj miejscowych i powiatowych oraz w 
pełnym składzie egzekutywy OKR-ów (art. 20 
statutu partyjnego). Wzywa się wszystkie OKRy, 
aby poleciły organizacjom miejscowym powiata- 
wym wyslanie delegatów na konferencję. Obra- 
dy rozpoczną się o zodzinic 10 przedpołudniem. 

Sekretarz: Przewodniczący: 
Dr. R. Szumski. Z. Klemensiewicz. 


WALNE ZEBRANIE KOŁA KRAJOZNAWCZE- 
GO TUR W KRAKOWIE odbędzie się w piątek 
5 hm. o godzinie 7'30 wieczór w sali TUR (Duna- 
jewskiego 5 LII p.). Uprasza się o przybycie wszy- 
stkich towarzyszów interesujących sią krajaznaw- 
stwem i przyrodą. 

ZEBRANIE ŁAWNIKÓW I ZASTĘPCÓW 
ŁAWNIKÓW SĄDU PRACY I SADU OKREGO- 
WEGO W KRAKOWIE odbędzie się we środę 
10 bm. o godzinie 6'30 wieczór w sali Domu Ro- 
botniczego (uł. Dunajewskiego 5 II p.), na którem 
tow. Dr. Józet Rosenzwelg wygłosi referat p. t. 
„Rola lawnika w sądzie pracy“. Ze względu na 
ważność tematu upraszamy tow. ławników i za- 
siępców ławników o niezawodne i punktualne 
przybycie. Prezydium Rady Związków Zawodo- 
wych. 

DO TOWARZYSZÓW ZORGANIZOWANYCH 
W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH I ORGANIZA- 
CJI POLITYCZNEJ PPS. Czy korzystacie już 
Wy. Wasze rodziny i Wasi znajomi z Bibljatekl 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 parter, zdzie za m- 
ską, gdyż 1 zł. miesięcznie wynoszącą, opłatą 0- 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 


Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
ńatwowycn i komunalnych, instytucjach linsnaawych 
Pwazystkich innych w Warszawie, calej Polaca | zagranicą. 
prawy konsularne, apad- 


Legalizacja dokument 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. 

Interwencja, zastępsiwa, norady informacje, pośred- 
nictwo we wszelkich sprawach. Windykacja wekuli. Egze- 
kwowanie należności. Wywiady. 

BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA'* 
Warszawa, Nowy-Świat 28. 
Koraapondanci w każdej miejscowości potrzebni. 
Znaczek pocztowy na odpowiedź — pożądany. 


„INTROLIGATOR" 
Sp. r ogr. odpow. — ul. Zwierzyniecka L. 20 
zwołuje 


WALNE ZGROMADZENIE 


€złonków udz ałowców 


które odhędzia uię w niedzielę dn. 14 kwietnia 
1929 r. o godz. IQ rana w lokalo wlasnym. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie, wybór przewodniczącego. 

2. Odczytanie protokółu z ost. Walnego Zgro= 

madzenia. 

9. Sprawozdanie Zarządu, zamknięcie rachun- 
kowe za rok 19.8. 
Sprawozdania komi 
torjum. 

4. Wnioski i interpelacje. 


udzielenie absolu- 


ZARZĄD 


przekąski. — Przy 
porter angielski „Bama“ 
Restauracji „Stary Teatr 


JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY SRS. 


BUFET I RESTAURACJA 


POD „ANIOŁKAMI* 
ZDZISŁAWA BOGDANIEGO, Kraków, Szewska 14. 


Kuchnia smaczna | zdrowa wydaję oblady ! kolacja. — Bufet zaopatrzony w zimne i gi 

dchodz. tach poleca wódki, 
[we | zagraniczne. — Jako znany długo 
„ starać slę będę zadowalnić najwybrednlejsze wyma; 


trzymać możecie książki powieściowa i naukowe 
w dużym wyborze. codziennie od godz. 5—8 wle- 
czorem. zaś w niedziele od 1I—1] w południe. 

WSTĘPUJCIE DO KOŁA KRAJOZNAWCZO- 
TURYSTYCZNEGO MŁODZIEŻY TUR. Wpisy 
codziennie od 7—8 w Sekretarjacie młodzieży 
TUR. ul. Dunajewskiego 5 III p. Pogadanki we 
środy od 7 do 8. 


KONFERENCJA PPS W TRZEBINI. W nie- 
dzielę 7 bm. odbędzie się w Trzeblni w sali Domu 
metalowców konferencja PPS Trzebini i Sierszy 
z porządkiem dziennym: ł maj, projekt ubezpie- 
czenia społecznego. Refereni tow. poseł Żuławski. 
Wzywamy robotników Trzebini ! Sierszy © ma- 
sowe przybycie na konferencję o godz. 9 rano. 

TUR W TRZEBINI. W niedzielę 7 bm. w lokalu 
wlasnym (Dom metałowców) o godzinie 3 popo- 
łudgiu nastąpi otwarcie turnieju szachowego sek- 
cji szachowej TUR w Trzebłni. Do zawodów staje 
około 18 zawodników, w tem jedna kobieta. Jest 
to pierwsza Impreza w Trzebini, zorganizowana 
grzez TUR trzebiński. Zawody te niewątpliwie 
ściągną licznie najlepszych szachistów nietylko 
Trzebini. ale i dalszej okolicy. W uroczystości 
otwarcia turnieju wezmą udział przedstawiciele 
krakowskiego robotniczego klubu szachowego. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piatek: „Niespodzianka“ (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 
Sobota: „Cień“. 
Niedziela popoł.: „Krakowiacy i górale" (ceny zni- 
żone); wiecz.: „Cień“ 
TEATR REWJOWY „GONG” 
Codziennie: Rewia „Klejnoty Krakowa* 
WYKŁADY TUR 
„Ognisko pocztowców* (Wielopole 2) 
Niedziela o godz. 4 popoł.: Tow. dr. Ryszard Ku- 
nicki: „Alkohol a praca pocztowców”. 
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Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów! 


Według wszelkich wskazaù lekarskich robię udos- 
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane 


pasy pooperacyjne 

pasy na ciążę 

pasy poporodowe 
. pasy rupturowe 


pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 


pierśniki da karmienia. Zamówienia prze- 
FEG orian ra w Elica raHE» 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


b. 


Tel. 3755. 


wa żywieckie i fake, oryginzisz 


b. współwłaściciel 
a P.T. Publiczności. 


Z poważaniem SCO BOGDANI. 


XL 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A--B 39. Początek a godz. 7 wieczór) 
Piątek: prof. uniw. Dr. H. Wiliman-Grabowska: 

Główne systemy filozofii indyjskiej. 

ZWIĄZEK LITERATÓW 
(Dom artystów, płac św. Ducha 5) 
Początek o zodzinie 8 wieczór 

Piątek 5 bm. Józef Aleksander Gałuszka: Wieczór 
autorski (słowa wstępne prof. uniw. dra Marja- 
na Szyjkowskiego, recytacje art. dram. Kry- 
styny Ankwicz). 

Sobota 6 bm. prof. uniw. dr. Marjan Szyjkowski: 

„Szanse twórczości polskiej zagranicą". 
Wtorek 9 bm. Magdalena Samozwaniec: 

lucja kobiet". 


„Rewo- 


KINOTEATRY 

Bagatela 1 Nowości: „Ponad śnieg" Zeromskiego. 
Corso: „Piąty jeździec Apokalipsy" („Górą rezer- 

wiści") Charlie Chaplin. 
Dom żołnierza: „W kraju knuta*. 
Promłeń: „Nietoraczek* (Harold Llayd). 
: „Boska kobieta". 
„Całuję twoją dlań, madame“. 
at i Patachon jako strażnicy cnoty“. 
„Walka o Złoty Róg". 

RADJO KRAKOWSKIE 

Platek § kwietnia 

1156: Sygma! czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- 
munikał lotniczo-meteorołogiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy. 14.50: Ko- 
monikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 16.45; Ko 
munikat narciarski Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie- 
zo. 17.00: Pogadanka dla rodziców i wychowawców: 
dr. AI. Polek: „Co rodzice wiedzieć powinni o choro- 
bach u dzieci: Przewlekłe choroby zakaźne”. 17.25: 
Odczyt: „Działalność naukowa śp. prof. dr. Jana Łosia” 
wygłosi dr, W. Taszycki 17.55: Koncert z Warszawy. 
18.50: Rozmaftości 19.10: Odczyt: „Najnowsze wydaw- 
nictwa* — wygłosi dr. Adam Bar. 19.35: Niespodzianki. 
19.56: Sygnał czasu z obserwatorium astronomicznega 
z Warszawy. 20.00: Hejnał z wieży Marjackiej, kŚmuni= 
kat sportowy | inne. 20.15: Koncert z Fllharmonji war- 
szawskiej. 22.00: PAT | komunikaty z Warszawy, oraz 
rslranemisje ze stacy) zagranicznych. 


Warszawa: 


PRZEPUALINĘ 


Dużo rzekomych specjalistów oglasza się, ża Ich 
apozoby leczenla przepukliny są jedynie przez znane 
powagi naukowa polrcona bandaże skuteczne. Aby 
zaś przekonać się. że tylko nseuwające radykalnie po 
osobialam jawieniu alg najzastarzaleza i ni 
„icznie sze przepuklmy_u anów | dzieci naj- 
nowszego wynalazku M. Tilla addawna znanega 
w calej Polsce specjal sty i prof. Rankala są wprost 
zbawienne — wystarczy przyjść i pizeglądnąć liczne, 
entuzjaatyczne podziękowania ladzi o znan: ch nazwl- 
rów uniwer-ytetu, lekarzy, ze slar du- 
najwyższej arystokracji orz z ludu 


M. T:ŁLEMAN 
specjalista i wynalazca opatentowan. kandaży, 
s ; 


Żądać prospektów bezplatnie. 


gg xn 

zgubloną karie demobllizacyjną na nazw|- 
Stanislaw, wystawioną przez B p. strzelców 
jakich w Przemyśiu. 


unieważnia zgubianą książe. 


Cemielowaki Jam, Ur. 1991, 
U. Nawy Targ. 


czkę Wojskową, wydaną przez P. K. 


za Da Z rd. 
Szopliaki Mieczysław rocznik 1502, zgubił kartę demobi- 
lizacyjną, wydaną przez PKU Kraków, którą unieważnia. 


Nowo otwarty magazyn Kanfskall damskla| 
paisos sajiwieżaza madala wieżunne pa canach Sogkaruacyjayok 


Henryk Fink ronas 


Grodzka 8, |. p. 


= 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Sułady: 

Zakłocia 
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